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DWUTYGODNIK POŚW IĘCONY TURYSTYCE. KOMUNIKACJI, OCHRONIE PRZYRODY, UZDROWISKOM, 
HOTELARSTWU i PRZEMYSŁOWI TURYSTYCZNEMU
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r R A J M U N D  J A R O
P r e z e s  Z w i q z k u  U z d r o w i s k  P o l s k i c h ,  W ł a ś c i c i e l  T r u s k a w c a ,  O b y w a t e l  h o n o r o w y  i  P r e z y d e n t  m i a s t a  

D r o h o b y c z a ,  P r e z e s  O .  T .  R - ,  b .  M a r s z a ł e k  p o w i a t u  d r o h o b y c k i e g o  e t c .

p r z e ż y w sz y  la t  62, po  d ługich  i c ię ż k ic h  c ierpieniach, op atrzon y  ¿w. S ak ra m en ta m i,  zm arł w dniu 23 lipca  1937 r. 

W  zm arłym  traci zdrojow nictw o p o lsk ie  d łu goletn iego  św ia tłeg o  Przewodnika — pam ięć Jego 
żyć b ęd zie  z nam i zaw sze. Społeczeństw o traci w ie lk ieg o  dzia łacza . C ześć  Jego n ieod ża ło ­

w anej św ietlanej p a m ię c i!
Z a r z q d ,  D y r e k c j a  i  P r a c o w n i c y  Z w i q z k u  U z d r o w i s k  P o l s k i c h

Zagadkowe bilanse P. K. P.

W ostatnim  numerze omówiliś­
my obszernie przemówienie p.mi- 
n is tra  kom unikacji, wygłoszone 
na Państw owej Radzie Kom unika­
cyjnej i poświęcone zilustrow a­
niu smutnego stanu, w jak im  zna­
lazł się nasz tabor w skutek fa ta l­
nej polityki od wielu la t prow a­
dzonej! przez zwierzchnie władze 
PK P.

N a sprawę tę  zw raca również 
uwagę w jednym  z ostatnich nu­
merów „Depeszy“ autor, kry jący  
się pod kryptoninem  „K.L.“ , a bę­
dący jednym  z najlepszych znaw- 
ców-praktyków naszych spraw  ko­
lejowych, jako długoletni wysoki 
dygnitarz kolejowy.

Zw raca on uwagę na ciekawy 
fa k t:  oto koleje, nie m ając fun ­
duszów na renowację taboru, w 
tym  samym okresie wpłacały wiel­
kie sumy do Skarbu Państw a. 
Inaczej mówiąc, posiadając fun ­
dusze nie używały ich na cele in­
westycyjne i konserwacyjne, kon­
sum ując w ten sposób własny m a­
jątek . W rezultacie —  omawiane 
przemówienie p.m inistra, pełne 
goryczy i pesymizmu.

„Rzecz prosta —  czytam y —  że je­
rem iady te, praktycznie rzecz biorąc, 
stanow ią przygryw kę pod projektowa­
ną zw yżkę taryf kolejowych, które, jak  
wiadomo, i tak  są ustabilizowana od 
la t na poziom ie, dużo w yższym , od 
w skaźników  cen kryzysow ych i pokry- 
zysow ych, jeneralna struktura bowiem  
naszych taryf dotychczas opiera się na  
w skaźnikach gospodarczych z r. 1928, 
t. j. na najw yższym  poziomie w  okresie 
przedkryzysowej prosperity .

Brak konserw acji w  należytym  stop­
niu urządzeń kolejowych i taboru jest 
>v każdym  razie w ielkim  nieszczęściem  
dla życia gospodarczego kraju, bo pro­
w adzi to do zm niejszenia sprawności 
najw ażniejszego aparatu transporto­
w ego, jaki Stanow i sieć PKP. N ie­
szczęście to m ogłoby by jedynie u- 
sprawiedliwione, gdyby gospodarka ko­
lejow a była w ybitnie deficytow a a  
przyczyn ogólnogospodarczych. N ie

m am y jednak do czynienia z tego ro­
dzaju deficytem . Przeciw nie w r. 1936 
koleje państwow e odprowadziły do 
Skarbu P aństw a kilkadziesiąt miljonów  
zł., które figurow ały w  bilansach PKP., 
jako czysty  zysk. Jeśli w  przedsiębior­
stw ie pryw atnym  zarząd odpisuje w iel­
kie sum y na zysk  przedsiębiorstwa, nie 
przeprowadzając należytych odpisów a- 
m oryzacyjnych, oraz nie uwzględniając 
odpowiednich w ydatków  na konserw a­
cję zarobkowego aparatu technicznego  
— to w  języku prawno - handlowym  
nazywa się to  często fałszow aniem  bi­

lansu i nierzadko w  takich w ypadkach  
członkowie zarządu m ają do czynienia  
z prokuratorem. W idocznie regały  gos­
podarki etatystycznej są  oparte na 
zupełnie innej teorji prawno-handlo- 
wej. Kosztem  niedokonanych w ydat­
ków na konserwację, a  w ięc stopnio­
wego niszczenia sieci kolejowej i tabo­
ru odpisuje się w ielkie zyski na rzecz 
Skarbu państw a i w ykonaw cy tej m a­
nipulacji nie tylko że nie są  pociągani 
do odpowiedzialności, ale naw et cieszą  
się nadal zaufaniem  społeczeństwa.

N ik t nam nie w ytłum aczy, że cała
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-  INOWROCŁAW ZDRÓJ -
reumatyzm, ischias, artretyzm, choroby kobiece i 
dziecięce, choroby serca, schorzenia dróg oddechowych
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E

(kąpiele, opieka lekarska, pensjonat z utrzym. taksa klim.) 
s o l a n k i ,  b o r o w i n a ,  k w a s o w ę g l o w e ,  w o d o l e c z n i c t w o ,  e l e k -  
t r o ł e r a p j a ,  e m a n a t o r  j u m  r a d o w e ,  p i j e l ” '*** i n h a l a l o r i u  m,

154—zł. 2 2 9 —zł. 2 9 8 —zł.
2 tyg. 3  tyg. 4 tyg.

— " Bezpłatne prospekty na żądanie  =  ___

ZAKŁAD LECZNICZY SIARCZNO - BOROWINOWY

L U B I E Ń - Z D R Ó J
o b o k  L W O W A

Kąpiele siarczane, tlenowe i elektryczne. — Oddział zanderowski — Emana­
torjum radowe.—Elektro i termoterapia. Diatermja — W ziewalnia. — Lampa 
kwarcowa. — Plaża — Kąpiele rzeczne i słoneczne, — Połączenie kole­
jowe i autobusowe ze Lwowem. — Poczta, telegraf i telefon na miejscu.

ta kom binacja z bilansem  PK P. przy  
jednoczesnym  niszczeniu m ajątku ko­
lejowego jes t czym  innym, niż zjada­
niem narodowego kapitału  i to kapita­
łu, czerpanego na szkodę tak  potężne­
go instrum entu dochodu społecznego, 
jakim są  koleje. Potrzeby naszej biu­
rokracji, czyli e lity  rządzącej, tak  da­
lece w zrosły w  ciągu ostatnich kilku  
lat, że nie w ystarcza  na ich  pokrycie 
potężna część dochodu społecznego, 
skutkiem  czego biurokracja ta  zaczyna  

zjadać stopniowo substancję m ajątku  
narodowego. O czywiście, w inow ajcy  
tego system u m ają zam iar przerzucić  
ciężar uzupełnienia tej substancji na  
życie gospodarcze za pośrednictwem  
podwyższenia taryf kolejowych. Pod­
w yżka taka, gdyby nastąpiła, nie bę­
dzie niczym  innym, jak  nowym  podat­
kiem, nałożonym  na życie gospodarcze,, 
m ającym  pokryć deficyty, popełnione 
przez wadliw ą gospodarkę M inister­
stw a Komunikacji. Obraz ten  nie je s t  
bynajmniej czym ś w yjątkow ym .

F akty, przytoczone z  odcinka gos­
podarki kolejowej, rzucają bardzo ja ­
skrawe św iatło na ca łokształt gospo­
darki państwowej i na fak t zw ichnię­
cia równowagi m iędzy życiem  gospo­
darczym kraju i dochodem społecznym, 
a wym iaram i nadbudowy eta ty stycz­
nej. N ie m a i nie może być argum en­
tów na uspraw iedliw ienie takich chwy­
tów  gospodarki kolejowej, z jakim  
m am y tu do czynienia. Ale, oczyw i­
ście, któż w yciągnie z tego  konsekw en­
cje? Komu zależy, aby gospodarka e- 
ta tystyczna  odbywała się w  ram ach  
zdrowego rozsądku ? W  najlepszym  
azie przejdzie się nad tą  spraw ą do 

porządku dziennego, albo też stw orzy  
nową kom isję, w  której będzie k ilk a  
nowych posad dla niedokarm ionych  
faw orytów  system u. Obywatel zaś na­
dal pokornie płacić będzie za podwyż­
szone frachty i b ilety kolejowe.“

Zarzuty, ja k  widzimy,— b. mo­
cne i wym agające natychm isto- 
wej odpowiedzi.

Ale... z góry można przew i­
dzieć, żet au to r nie odbiegnie od 
prawdy, twierdząc, ¡że w najlep­
szym wypadku M inisterstw o Ko­
m unikacji oraz Naczelna Izba 
Kontroli p rzejdą nad tym  wszy­
stkim  do porządku dziennego.
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Ś. P. Rajmund Jarosz Wyprawa treningowa w Alpy

W dniu 23 ub. mies. zakończył 
życie po długich cierpieniach R a j­
m und .Jarosz, prezes Zw. Uzdro­
wisk Polskich, prezydent m .Dro­
hobycza, prezes O.T.R., właściciel 
T ruskaw ca, wielki działacz Za­
głębia Naftowego, człowiek nie- 
pożytych zasług na niwie społecz­
nej.

Zm arły rozpoczął swoją działal­
ność społeczną na niwie sam orzą­
dowej w r. 1907, jako delegat ra ­
dy m iasta Drohobycza do rady 
powiatowej. N astępnie, w uzna­
n iu  jego wielkiej energ ji oraz po­
święcenia dla spraw  społecznych, 
otrzym uje zaszczytny m andat 
członka wydziału powiatowego, 
pozostając na tym  stanowisku w 
ciągu 25 lat i osiągając najw yż­
sze stanowisko m arszałka powia­
tu .

W r. 1908 zostaje w ybrany po 
raz pierwszy na stanowisko pre­
zydenta m. Drohobycza. Odtąd 
czterokrotnie wybierany, piastu je 
ten  urząd do ostatniej chwili.

W r. 1910 obejm uje zarząd 
Truskaw ca, nabywszy to uzdrow i­
sko. W krótkim  czasie z przecięt­
nego uzdrowiska, o niezaprzecize- 
nie wielkich w alorach n a tu ra l­
nych, lecz zupełnie zaniedbanego 
pod względem adm inistracyjnym , 
czyni zdrojowisko światowej sła­
wy. Truskaw iec przechodzi fazę 
zupełnej m odernizacji, otrzym uje, 
dzięki zabiegom ś. p. Rajm unda 
Jarosza, połączenie kolejowe z 
Drohobyczem, a  przez to z całą 
Polską, europeizuje się, zabudo­
w uje współcześnie i zaczyna sto­
sować najnowsze sposoby leczni­
ctwa. W krótce też w ybija się na 
czoło naszych uzdrowisk. Nie u- 
s ta jąc  w codziennej pracy, ś. p. 
R ajm und Jarosz z roku na rok 
podnosi Truskaw iec i doprowadza 
go do dzisiejszego stanu.

Niezależnie od tego poświęca 
Zm arły całe swoje siły dobru uko 
chanego m iasta. Pod Jego zarzą­
dem Drohobycz przechodzi sta- 
djum  m odernizacji. Pow staje ca­
ły szereg współczesnych urządzeń 
m iejskich, a piękny gmach ra tu ­
sza, wybudowany Jego staraniem , 
jes t najbardziej im ponującą 
współczesną budowlą m iejską w
Polsce.

Działalność społeczna Zm arłe­
go nie kończy się jednak na tym. 
Zainteresow ania tej wiecznie ży­
wej i twórczej na tu ry  sięgają do 
organizującego się przemysłu ir  
zdrowiskowego. ś. p. R ajm und 
Jarosz sta je  się jednym  z najczyn­
niejszych członków Zw Uzdro­
wisk Polskich, wkrótce też obej­
m uje jego prezesurę i w  ciągu os­

tatnich G lat prowadzi związek 
do dzisiejszej jego powagi i siły.

Długotrw ała choroba, niestety, 
nieuleczalna, coraz bardziej t r a ­
wiąca organizm Jego, nię je s t w 
stanie osłabić w Nim ducha. Jesz­
cze na wiosnę r.b., wbrew zakazo­
w i lekarzy, przewodniczy dorocz­
nemu walnemu zgromadzeniu, 
jak  zwykle pełen energji i in icja­
tywy. Do ostatnich też chwil za­
chowuje pełnię sił duchowych, nie 
przestając być czynnym, jakkol­
wiek siły jego z dnia na dzień 
słabną.

P rzy  pracy też nieomal zastaje 
go nieubłagana śmierć. Um iera 
tak, jak  żył, w pełni pracy.

Ś. p. R ajm und Jarosz obok wiel­
kiego uznania dla swej działalno­
ści, zdobył sobie serca wszystkich, 
którzy się z nim bliżej stykali. 
Niezwykła dobroć charakteru, 
szlachetność, wyrozumiałość dla 
bliźnich, a przytym  wielka m ą­
drość— oto cechy charakteru  Zm ar 
łego.

Osierocił on dwuch synów: d-ra 
Romana Jarosza, od kilku la t na­
czelnego dyrektora Truskaw ca, 
i inż. A leksandra Jarosza, dyrekto­
ra  zdrojowiska, oraz p. Zofję Bo­
gucką, . żonę m aj ora sztabu głów­
nego.

Ale nietylko najbliżsi jego czu­
ją  się osieroceni. Nad przedwczes­
nym skonem znakomitego działa­
cza społecznego boleją w nie­
mniej szej mierze liczni jego 
współobywatele z Drohobycza, dla 
których był prawdziwym  ojcem, 
nie mniej w  żałobie pogrążony 
jes t polski św iat uzdrowiskowy, 
który  stracił światłego przewodni­
ka, całkowicie oddanego wspólnej 
sprawie.

Cześć pamięci zacnego, n ies tru ­
dzonego działacza, k tóry  całe ży­
cie oddał spraw ie społecznej!

Wobec niemożności wysłania w 
roku bieżącym ekspedycji alpini- 
styczno-naukowej w  góry central­
nego Kaukazu, klub wysokogór­
ski P. T. T. postanowi zorgani­
zować w ypraw ę treningow ą w 
Alpy włoskie. W ypraw a ta  pomy­
ślna je s t jako ostateczny tren ing  
polskich wspinaczy przed rozpo­
czynającymi się w roku przystz- 
łym w ypraw am i klubu w góry 
centralnej Azji. Jak  wiadomo bo­
wiem, główna uwaga i zasadnicza 
działalność klubu wysokogórskie­
go będą odtąd skierowane na ten 
ostatni odcinek.

Tegoroczna w ypraw a w Alpy 
włoskie wyjeżdża z k ra ju  z kilko­
m a grupam i, począwszy od dnia 
19 lipca. Kierownictwo ogólne 
wypraw y objął wiceprezes klubu 
dr. Tadeusz Bernadzikiewicz (u- 
czestnik w ypraw y kaukaskiej z r. 
1936 oraz zeszłorocznej w ypraw y 
alpejsk iej).

W skład w ypraw y wchodzi kil­
ku najlepszych polskich w spina­

czy, m ianowicie: m gr. Zbigniew 
Korosadowicz i Ja n  Staszel (z Za 
kopanego), m gr. S tanisław  Groń­
ski i Tadeusz Pawłowski (z K ra ­
kow a), inż. W iktor Ostrowski i 
W awrzyniec żuławski ( z W arsza 
w y). Poza tym  wezmą udział w 
wyprawie (całkowicie na koszt 
własny) dwie naj czynniej sze os­
tatnio ta te rn iczk i: Z ofja Wysoc- 
ka-Bernadzikiewiczowa i dr. Zof ja  
Uleszyn.

Terenem  działań w ypraw y bę­
dą najwyższe gniazda górskie Alp 
grupy M ontblanc i Monte Rosa. 
Czas trw an ia  w ypraw y — około 
6 .tygodni. P rogram  w ypraw y nie 
przew iduje zasadniczo ustalenia 
żadnych rekordów  górskich, czy 
rozwiązywania pozostałych jesz­
cze w  Alpach „problemów“ . W y­
praw a raczej ma n a  celu szkolenie 
się i tren ing  w długich wyjściach 
lodowych i lodowoskalnych, które 
m ają  przygotować polski alpinizm 
do wielkiej w ypraw y egzotycznej, 
planowanej na rok przyszły.

Doniosły okólnik Min. W. R. i O . P.
M inisterstwo W.R. i O.P. w ystoso­

w ało do w szystk ich  kuratorjów okrę­
gów  szkolnych, do W ydziału O świece­
nia Publicznego śląsk iego  Urzędu W o­
jewódzkiego, oraz do Liceum Krzem ie­
nieckiego specjalny okólnik, w  k tó­
rym zw raca uw agę na w ysokie w arto­
ści naukowe i w ychowaw cze ruchu 
krajoznaw czego wśród młodzieży.

Zdaniem m in isterstw a ‘w ycieczki 
krajoznawcze w ybitnie um ożliw iają na 
uczycielstw u obserwację m łodzieży po 
za murami szkoły i dają dużo spo­
sobności do oddziaływania w ychow aw ­
czego, a  młodzież uczą na konkretnych  
i realnych podstawach realizacji zespo­
łow ych przedsięwzięć.

W ycieczki krajoznaw cze, głosił p- 
kólnik, pogłębiają i uzupełniają w  
m yśl obowiązujących program ów w ie­
dzę nabytą w  szkole, zw łaszcza z dzie­
dziny geografji, przyrody i kultury  
polskiej, a zm uszając do pokonywania  
trudności, w zm acniają tężyznę fizycz­
ną m łodzieży przez zaprawianie do 
długich m arszów  i znoszenia niewygód. 
N a krajoznawcze w ycieczki bliższe i 
dalsze, oraz na obozy letnie powinny 
być szczególnie w yzyskane przez szko­
ły  okresy: wiosenny, letni i jesienny. 
D la tego planowa, na szereg la t z góry  
ustalona praca w  tym  kierunku, po­
w ażnie przyczyni się do rozbudzenia w  
młodym pokoleniu um iłowania w ę­
drówek po kraju rodzinnym i do krze­
w ienia tą  drogą m iłości ziem i ojczy­
stej.

W  pracy nad podniesieniem ruchu 
krajoznawczego wśród m łodzieży dużą 
pomoc m ogą m ieć dyrekcje i kierow ­
nictw a szkół w należycie zorganizow a­
nych szkolnych kołach krajoznaw-

D alsze  n iszczenie  Tatr
Jak wiadomo, postanowiono nie daw- j którzy będą szli w  Tatry,

no budowę szlaku kom unikacyj- JeśH chodzi Q zim ę (a  zw łaszcza 0
nego na Czerwone W ierchy i w  stronę jmjesiące marzec, kw iecień) kalkulacja

a była dobra, ale jeśli chodzi o lato  —  
zupełnie zawiodła. Kasprowy bowiem  
iie  jest żadnym  punktem  wypadowym  
do w ycieczk  w głąb T atr i każde dziecko 
oddawna to. wiedziało. N ie w iedzieli te- 
ęo jednak akcjonarjusze kolejk i“.

P . K. Cz. dodaje w  „Robotniku“ na­
stępujące słuszne uw agi:

„N iszczy się T atry system atycznie, 
->o cham sku —  i niepodobna z tym  coś 
urobić. P rotega je s t wszechm ocna. 
..Polonia“ słusznie zapytuje: co ma

'spólnego z  tym i projektam i Tow. 
'atrzańskie, które brało udział w  ob­

radach nad now ym i szlakam i ?! I  czy  
T atry w tedy dopiero staną się „Par­
kiem  Narodowym “, gdy zostaną znisz­
czone całkow icie!“

Sprawa ta  posiada jeszcze jeden cie­
kaw y moment, godny uwiecznienia, je­
żeli nie w  marmurze, to  przynajm niej 
na fotografii. Oto niedawno m ożna było 
podziwiać następujący widok: stó ł
obrad, przy którym  zgodnie radzili nad 
dalszym  niszczeniem  T atr delegaci 
spółki kolejkowej, Polsk. Zw. N arciar­
skiego, W ydz. T urystyki M. K. i... P o l­
skiego Tow. T atrzańskiego.

W szystko to odbywało się... na K as­
prowym Wierchu.

Podobno delegaci P. T. T. przybiegli 
u co siły  w  w agoniku w  śm iertelnym  

strachu, aby czasem  P. Z. N. bez nich  
nie budował dróg!

Tak to zostało osiągnięte porozumie­
nie m iędzy kolejkarzam i a P. T. T. 
Albowiem, jak wiadomo, zgoda buduje 
(drogi w  T atrach).

M orskiego Oka. Jest to  dalsze n isz­
czenie Tatr, podyktow ane interesem  
spółki kolejkowej.

Pisze o tym  katow icka „Polonia“ :
„A piękno Tatr, już tak poważnie o- 

becnie nadwerężone, da się utrzym ać 
jedynie przez zachowanie T atr w  pier­
wotnej, dzikiej i niedostępnej form ie. 
Szlaków  turystycznych w  T atrach m a­
my aż za dużo. Już dawno P.T.T. po­
stanowiło, żeby żadnych now ych ście­
żek ani tras nie w yznaczać, gdyż te, 
które są, w ystraczają  w  zuełności“.

„Budowniczowie kolejki (budujący ją  
wbrew jednom yślnej opinji w szystk ich  
m iłośników  gór) źle skalkulow ali swój 
interes. W ybrali Kasprowy, gdy m y­
śleli, że w  zim ie w szyscy  narciarze tam  
pojadą, a w  lecie znowu ci w szyscy,

obowiązek zgłaszania sw ego akcesu do 
Kom isji Kół Krajoznawczych M łodzie­
ży Szkolnej Polsk iego T owarzystwa  
K rajoznawczego celem rejestracji kół 
i współpracy. W  tych okręgach szkol­
nych, na terenie których istnieją sek ­
cje okręgowe Komisji, lub przewidzia­
ne w  w iększych m iastach m iejscowe 
koła opiekunów Kół K rajoznawczych  
M łodzieży Szkolnej. Zgłoszenia powin­
ny być dokonywane przez odpowiednie 
niższe jednostki organizacyjno.

Kuratorja, podając niniejszy okól­
nik do wiadom ości dyrekcjom i k ie­
rownictwom  szkół, zwrócą uw agę na 
potrzebę należytego uwzględnienia ru­
chu krajoznaw czego w  planach pracy 
szkół na najbliższy rok szkolny i lata  
następne z zastrzeżeniem , aby to nie 
w płynęło ujem nie na realizację pro­
gram u nauki.

Równocześnie kuratorja powiadomią 
szkoły, czy w ich Okręgu Szkolnym  
pow stała Sekcja Okręgowa Kom isji i 
jaki jest jej adres.

M inisterstwo prosi kuratorja o po­
danie do wiadom ości nazw iska tego  
w izytatora, któremu w m yśl okólnika  
z dnia 22.10.1935 roku powierzono
współpracę z Sekcją Okręgową Komi­
sji Kół Krajoznawczych. Kuratorja za ­
wiadomią o tym  również przewodni­
czącego Kom isji Kół Krajoznawczych  
Młodzieży Szkolnej w  Krakowie.

M inisterstwo prosi w ym ienionych w  
piśmie w izytatorów , by umożliwiali
przewodniczącemu kom isji Kół Krajo­
znaw czych przeprowadzanie rejestra­
cji kół i zbieranie w  miarę możności 
innych m aterjałów  z dziedziny ruchu 
krajoznawczego, wśród m łodzieży
szkolnej.

Okólnik pow yższy podpisany został
czych. M inisterstw o przypom ina opie- I Przez w icem inistra W.R. i O.P., Je- 
kunom szkolnych kół krajoznawczych rzeS °  Perek Bełszyńskiego.

Jaremcze
U z d ro w isk o  g ó rsk ie  o r a z  
so la n k o w y  z ak ład  kąp ie lo -  
w y  i in h a lacy jn y  w  do lin ie  

Prutu
(525 m. n. p. m.)

I
Dworki huculskie i komforto­
we pensjonaty. P i ę k n e  w y ­
c i e c z k i  w y s o k o g ó r s k i e .

C e n y  b. przystępne. 
S e z o n  trw a  ca ły  rok.
Pierwszorzędne lokale rozrywkowe

I n f o r m a c j e :  K o m i s j a  
Uzdrowiskowa w J a r e m c z u  
Stacja kol., poczta, telegraf 
i t e l e f o n  na  m i e j s c u
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Ruch w pasie granicznym
N ie m a  o g ra n ic z e ń  nq Pomorzu...

Urząd W ojewódzki Pom orski ogłasza [ pracownicy kontraktowi, m ogą leg ity ­
mować się w łaściw ym i legitym acjam i 
urzędowymi; cudzoziem cy, pozostający  
w służbej dyplom atycznej lub konsu-

co następuje:
1. Pobyt zarówno na wybrzeżu mor­

skim  jak i w  pozostałej części strefy  
nadgranicznej na terenie w ojew ództw a  
Pom orskiego nie podlega jakim kolw iek  
ograniczeniom w  stosunku doi letników, 
turystów, osób, udających się tam  w  ce­
lach handlowych, przem ysłow ych i t. p.

2. Jedynie południowo - wschodnia  
część półwyspu H elskiego, łącznie z 
m iejscow ością Hel, stanow iąca stre­
fę zam kniętą rejonu umocnionego, jest 
dostępna tylko dla osób, zaopatrzonych  
w specjalne zezwolenia.

3. Osoby, przybyw ające do strefy  
nadgranicznej w inny być zaopatrzone 
w  dowód osobisty, w ydany przez w ła ­
ściw ą gminę, który należy okazyw ać  
na żądanie pow iatow ych w ładz admini­
stracji ogólnej, urzędów i organów  
gm innych, organów policji państwowej 
i organów ochrony granicy.

4. Funkcjonarjusze państwow i i sa ­
morządowi, żołnierze w  służbie czynnej 
oraz pozostający w służbie państwowej

larnej i członkowie ich rodzin —  leg i­
tym acjam i, w ydanym i przez M inister­
stw o Spraw Zagranicznych; cudzoziem ­
cy —  w ażnym i dowodami osobistym i 
(paszportam i) —  wydanym i przez w ła ­
dze obce państw a lub przez w ładze pol­
skie; obyw atele polscy, posiadający  
w ażny co do term inu paszport zagra­
niczny —  tym  paszportem.

3. N ieletni do ukończenia la t 13-tu 
są  zwolnieni od obowiązku posiadania  
dowodu osobistego.

. . .  ani w  Z aleszczykach
W ojewoda tarnopolski w yłączy ł cały  

teren uzdrowiska Zaleszczyki ze strefy  
pogranicznej, a tym  sam ym  zarówno 
nie będą skrępowani przepisami obo- 
ludność m iejscowa, jak i kuracjusze, 
w iązującym i w  pasie granicznym . W 
Zaleszczykach przebywa obecnie około
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D ew izy  dla turystów morskich

G d y n ia  w pasie  gran icznym  ?

C e n t ra ln a  k om isja  d e w iz o w a  w y d a ła  
o d d z ie ln e  p r z e p is y  d la  o s ó b  u d a jq c y c h  
s ię  z  P o lsk i s ta tkam i n a  w y c ie c z k i m o r­
sk ie  z a  g ra n ic ę .  Z a k a z a n y  z o s ta ł w y ­
w ó z  z a  g r a n ic ę  w sz e lk ic h  ś r o d k ó w  

500 g“ośd.“ Tem peratura wynos'] obec- P ta h li“ y c h  d la  o b ro tu  w e w n ę t rz n e g o  
ie 37  stopni sa  s t e k a c h .  P o d c z a s  w y c ie c z e k  d o p u ­

s z c z a n e  b ę d q  sp e c ja ln e  kw ity  d e p o z y ­
to w e  o d  z ł  1— 100. K w o t y  d ro b n ie j sz e
n iż  1 z ł b ę d a  r o z l ic z a n e  z w y k ły m  b ilo -  o d  40— 50 zł.

nem. P o  p o w ro c ie  z  w y c ie c z k i,  kw ity  
b ę d a  w y m ie n ia n e  w  G d y n i  z  p o w ro te m  
n a  p ie n ig d z e .  U c ze stn ik o m  w y c ie c z e k  
m o rsk ic h  z a  g r a n ic g  p r z y s łu g iw a ć  b ę ­
d z ie  p r a w o  z a k u p u  w a lu t  z a g r a n ic z ­
n y c h  w  w y so k o ś c i  u sta lon e j sp e c ja ln ie  
d la  k a ż d e j  w y c ie c zk i.  P rze c ię tn a  w y s o ­
k o ść  w a lu ty  o b c e j n a  z w ie d z e n ie  z a ­
g r a n ic z n y c h  p o r tó w  w a h a ć  s ię  b ę d z ie

K w estję tę, tak  ważną dla całe­
go życia gospodarczego Polski, 
rozpatru je  „K u rje r Bałtycki“, do­
chodząc do następujących wnio­
sków :

„Jeśli morze, aż do granic tery- 
r  u szyliśmy spraw ę zbędnych ogra- 
nasze, więc i g ranica naszego pań 
stw a na morzu je s t g ranicą wód 
tery to rjalnych  państw  obcych. 
Jeśli mówić zatym o pasie ograni- 
cznym — to przechodzi on w myśl 
ustawy —  bardzo daleko od Gdy­
ni.

Zresztą, żaden port handlowy 
nie podlega rygorom, zwykle sto­
sowanym i przez inne państw a 
dla pasa granicznego, ale tylko u 
granic lądowych.

Dowiadujemy się z gazet, że 
szereg miejscowości tzaintereso- 
wanych w ruchu turystycznym  —  
już wyłączono z pasa granicznego 
— lądowego. (Zaleszczyki, Drus- 
kieniki i t.d .) Nie mówiąc o tym, 
że Gdynia i całe wybrzeże polskie 
je s t niewątpliw ie również zainte­

resowane w ruchu turystycznym , 
Gdynia jes t jeszcze w dodatku 
portem , ośrodkiem handlowym, 
zainteresowanym  w rozwoju han­
dlu, ściągnięciu kapitałów  dla róż­
nego rodzaju imwestycyj w po­
wstaniu przemysłu i td. Handel 
nie lubi i nie znosi ograniczeń. 
K apitał się ich boi. Nawet liberal­
ne stosowanie ustaw y nic nie po­
może. U staw a daje adm inistracji 
takie praw a, k tóre mogą zabić 
każde przedsiębiorstwo i zaham o­
wać każdą inicjatyw ę i w ten  spo­
sób stw arza poczucie niepewno­
ści. Dziś władze nie będą stosowa­
ły ustaw y w pełnej je j rozciągło­
ści — lecz niem a gw arancji, czy 
ju tro  lub pojutrze jej nde zastosu­
j ą

Pozostawienie więc Gdyni i w y­
brzeża zupełnie zresztą niesłusz­
ne w  pasie granicznym  nie może 
się nie odbić na dalszym rozwoju 
naszego portu i m iasta handlowe­
go, przyczyniając naszej ludno­
ści nadm orskiej niepowetowane 
s tra ty .“

Liga organizuje...
.. .p lażow anie  w w agonach

Słuszne zarząd zen ie
W ostatnim  num erze WT po­

ruszyliśm y spraw ę zbędnych ogra 
niczeń dewizowych na pograni­
czu, u trudniających zagranicz­
nym turystom  przybywanie do 
Polski na  week—end, z powodu 
zakazu przyjm ow ania przez m iej­
scową ludność w alut zagranicz­
nych wzam ian za sprzedawane 
środki żywnościowe oraz świad­
czenia osobiste.

Nasz negatyw ny pogląd na tę 
spraw ę, z jednej strony ham ują­
cą dostęp turystów  zagranicznych 
do Polski, z drugiej zaś -wyrzą­
dzającą miejscowej ludności nie­
powetowane stra ty , znalazł pełny 
oddźwięk w najnowszym  zarzą­
dzeniu Kom isji Dewizowej.

Zgodnie z zarządzeniem tym

Kom isja Dewizowa zezwoliła oso­
bom i instytucjom , m ającym  m iej­
sce zamieszkania lub siedzibę w 
obrębie pasa granicznego, p rzy j­
mować od cudzoziemców pienią­
dze zagraniczne najw yżej do rów­
nowartości 50 zł. tytułem  zapłaty 
za świadczenia, usługę lub sprze­
dawane im towary.

Powyższe zarządzenie, podcho­
dzące do aktualnej i pilnej spra- 
wynie w  sposób suchy i b iu rokra­
tyczny, lecz napraw dę życiowy, 
przynosi zaszczyt kierownikom 
Kom isji Dewizowej i godne jest 
naśladow ania ze strony  wielu 
czynników adm inistracyjnych, 
m ających do czynienia z ruchem 
turystycznym .

W  ,.Kurjerze W ileńskim “ czytam y:
„W zw iązku z ,,Tygodniem  Morrja“ 

zorganizow any został w  dniu 4 bm. po­
pularny pociąg z Lidy do Niem na. Tm- 
preza znalaza gorącą aprobatę społe­
czeństw a lidzkiego, które bardzo licznie  
skorzystało z pom ysłu organizatorów, 
dążąc na niedzielny w ypoczynek nad 
piękny Niem en. Im preza ta  mimo na­
w et braku pięknej pogody pozosta­
w iłaby napewno u tysiącznej rzeszy  
uczestników  jaknajlepsze w rażenie, gdy­
by...

O rganizatorzy wpadli na pom ysł po­
wrotu z  N iem na dopiero o godz. 10 m. 
30 w ieczorem  a w łaściw ie w  nocy.

N a  afiszach, zaw iadm iających o po­
ciągu popularnym term in powrotu w y­
raźnie w yznaczono na godz. 8,5 (20.5).

N aw et w najbardziej pogodnym dniu 
popularny pociąg z Niemna, dokąd lu- 
iz ie  jadą~cFo kąpieli i na plażę (a tego

dnia w ieczorem  pruszył deszcz) w inien  
najpóźniej w racać o godz. 9-ej. Pom ysł 
pozostaw ienie tysiącznej m asy  ludzi 
nad N iem nem  do godz. niem al 23 był 
conajm niej, jeśil n ie złośliw y, to  Wielce 
niefortunny. M ogła wprawdzie pewna  
niew ielka ilość parek pozostać w  nad- 
liem eńskim  lasku do późna, możnaby  
również przypuścić, że k ilkadziesiąt 
osób znalazło miły, choć drogi przytu- 
ek w  kasynie plażowym , ale czyż to  

m iał być powód, żeby z  górą tysiąc o- 
ób trzym ać na plaży i w  lesie do godz. 

22 m. 30?
Skutek był ten, że olbrzym ia w ięk­

szość uczestników  m iłej lecz niefortun­
nie zorganizow anej eskapady już od 
godz. 18-ej (a w ięc 4 i pół godziny!) 
„przeplażow ała“ w  stojącym  na dworcu 
w  N iem nie popularnym pociągu, czy­
niąc z niego w agony sypialne i restau­
racyjne i złorzecząc organizatorom “.

. .p o c iąg i, które nie odchodzq
W lwowskim „Ekspesie W ie­

czornym “ czytam y:
„N iejednokrotnie podnosiliśmy 

na  tym miejscu, że rozw ija się u 
nas wielką propagandę turystycz­
ną, odbywa się liczne konferen­
cje i narady, robi się dokoła tu ­
rystyki wiele w iatru , ale równo­
cześnie w  całej te j propagandzie 
działa w ukryciu jak iś tajem niczy 
zły duch, k tóry  przez nieodpowied 
nie zarządzenia dusi w zarodku 
turystykę jako taką. Tak się ma 
m. in. spraw a z osobliwą polityką 
biletów turystycznych, które już 
straciły  dziś niemal wszelkie zna­
czenie tak, żę obawiać się należy, 
iż w przyszłości n ik t z nich nie 
będzie korzystał. Nie inaczej w y­
gląda kw estja pociągów popular­
nych. Pom ijam y już szereg n a j­
rozmaitszych zastrzeżeń n a tu ry  
organizacyjnej, a  oddajemy głos 
jednem u z naszych Czytelników, 
który pisze, Co n as tę p u je :

„W jednym  z b iu r podróży naby 
łem bilet na niedzielę do Tuchli. 
Tymczasem w ostatniej niemal

chwili pociąg popularny, na k tóry  
ten bilet obowiązywał, został od­
wołany. Rzecz jasna, było to dla 
mnie wielkim zawodem, gdyż 
przygotowałem się już do w yjaz­
du i umówiłem się z kilkoma inny­
mi osobami. Trudno jednak, s ta ­
ło się. Chodziło mi teraz  o odebra­
nie pieniędzy za bilet.

Zgłosiłem się więc do b iu ra  po­
dróży, w którym  poprzednio bilet 
kupiłem i zażądałem pieniędzy. I 
oto okazało się, że jak iś wróg tu ­
rystów  i tu rystyk i wydał niedaw ­
no temu zarządzenie, iż pieniędzy 
za bilety nie zwraca się w  m iej­
scu nabycia, lecz trzeba zgłosić 
się po nie do dyrekcji P.K .P.

Od niedzieli pi dziś dzień sztur­
m uję dyrekcję nieustannie, lecz 
wszystko napróźno: do tej poory 
pieniędzy nie otrzymałem. Byłem 
już tak  zły, że w biurze, w  k tó­
rym  w piątek kupiłem bilet, u- 
rządziłem nielada aw anturę, któ­
ra  oczywista w niczym mi nie po­
m ogła“ .

Choroby i skazy gruź licę  k o śc i,  s ta w ó w  g ru c zo łó w  
ch ło n n y ch , sk azę  lim fatyczną  i w y s ię ­
ko w a . k rzyw ice , p o ra że n ia  i n ied o ­
w ład y . n ie d o k rw is to ść ,  s ta n y  o s la b ie -  

.  -  -  .  .  n ia  i w ycze rp an ia , schorz . jam y n o so -wieku dziecięcego ""“¡i rsss -•

L E C Z Ą  W kqp ie le  so lankow a-te rm a l- 
ne w ła z ie n ka ch  i c iep ły ch  

ba sen  a ch -k ą p ie liska ch

P l a ż e ,  b o i s k a ,  t e r e ­

n y  d o  g i e r ,  z a b a w i  

Podatek  ho te low y zn iżony  o 5 0  proc. S e z o n  d o  31  p a źd z ie rn ik r  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h
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Z nieznanej Narwi
N a początku uderza podróżnego 

w indywidualnej, odrębnej od in­
nych rzek sylwetce Narw i, jej 
bujne, dynamiczne życie, pełne 
gw aru  i świegotu. Gdy po raz 
pierwszy zetknęliśmy się z N ar­
wią, a było to na jej szerokim 
rozlewisku pod Modlinem, gdzie 
wpada do Wisły, w yw arła na nas 
w rażenie jakieś mdłe i nieokreś­
lone. Niczem się przecież właści­
wie nie różniła, poza nazwą, od 
Wisły! Dopiero dalej, za Sero­
ckiem było nam  dane poznać jej 
prawdziwe oblicze, jej istotne ży­
cie.

Jazda jest trudna  i męcząca, 
gdyż rzeka nie posiada dostatecz­
nej głębokości. Napotykam y ciąg­
łe przeszkody, a jednak nie żału­
jem y naszych wysiłków, możemy 
bowiem robić wciąż nowe obser­
wacje i doznajemy wciąż nowych 
wrażeń. Niezapomniane są te b ia ­
łe, zwinne rybitw y, rzucające się 
szybkim lotem niemal w sam ą wo­
dę, aby w ostatniej chwili po­
chwycić w dziób rybę i znów u- 
nieść się w przestworza. P a trzy ­
m y na nie długo, nie mogąc do­
brze pojąć przedziwnej ekwilibry- 
styki tych pięknych, wodnych 
drapieżców.

Nieco dalej napotykam y setki 
gniazd jaskółczych, uwitych, a ra ­
czej wybudowanych w wysokim, 
piaskowym zboczu, tuż nad brze­
giem. Największy ruch w tej ja s ­
kółczej kolonji w re wieczorem. 
Co chwilę wtedy jakaś troskliw a 
m atka - jaskółka przylatu je do 
gniazda z muchą, żukiem lub in­
nym  przysmakiem. T utaj już cze­
kają. na nią szeroko otw arte, gwał 
townie dyszące głodem i łakom ­
stwem dzióbki małych pociech. 
P tak i muszą kierować się jakim ś 
swoistym  instynktem , jeśli nigdy 
nie zmylą drogi i nie polecą do cu­
dzego gniazda, gdy przecież wszy­
stkie gniazda pozornie są jedna­
kowe.

życie ludzi tu tejszych jes t z 
pewnością niem niej ciekawe, choć 
tw arde, surowe i nie posiadające 
tego  radosnego wdzięku mew, 
czy jaskółek.

Hen, z puszcz Augustowskich, 
z pod Pińska, z Niemna, ciągną 
przez N arew  długie karaw any 
tra tew . P łyną wolno, na  Wisłę, 
potem  dalej, ku morzu. Spotkanie 
z nimi jes t niezawsze miłe. Cza­
sem trzeba długo czekać na wolną 
drogę dla motorówki, a czasem po 
prostu  musimy uciekać, ażeby nas 
tra tw y  przy brzegu nie zgniotły. 
Typy flisaków, jedyne może w 
swoim rodzaju, mogą dać szero­
kie pole dla obserw acji, mogą po­
zwolić na wysnucie przeróżnych 
wniosków. Ludzie to z reguły do­
brze zbudowani, silni, nieco po­
wolni, jakby  trochę odurzeni cię­
żarem  praćy. Porozum iew ają się 
specyficzną gw arą, w  której m o­
żna często napotkać w yrazy litew ­
skie lub rosyjskie. Flisacy rek ru ­
tu ją  się przeważnie z najuboż­
szych sfer ludności. Ich praca 
je s t niezm iernie ciężka, niszcząca 
i mało płatna. N ieraz nocą widzi­
my ciemne, potężne kontury 
tra tew , a na nich szeregi szałasów 
ze słomy i drzewa, służące przez

całe miesiące za mieszkanie flisa­
ków.

Ludność okoliczna żyje prze­
ważnie w w arunkach nienajlep-

R o z l e w i s k o  N a r w i F o t. A u ł o r

szych. Z darzają  się wprawdzie 
wsie bogate, ludne, rozległe, lecz 
zarazem  i małe, rybackie futory, 
gdzie głód często zagląda, głów­
nie zimą.

N a N arw i, szczególnie w jej 
biegu dolnym, spotykam y szereg 
wysepek. Zielenią się na nich licz­
ne pastw iska, a  bydło, w ypasają­
ce te wysepki, m usi codziennie 
przebywać rzekę wpław.

Pewnego razu nocowaliśmy na 
jednej z tak ich  wysepek, w  uro­
czym zakątku, położonym między 
wysokimi, zalesionymi brzegami. 
Nasza wysepka, w  te j chwili 
„bezludna“, m iała jednak  swoich 
mieszkańców. Było to pa ra  mew, 
których gniazdo znajdowało się 
gdzieś w  gęstwie sitowi. K rążyły 
niespokojnie w koło, jakby  zapo­
m inając o wszelkiej obawie przed 
ludźmi. Zadziwiły nas te ptaki, 
tak  zazwyczaj płochliwe. Opadały 
szybko w dół, aby o kilka m etrów 
nad naszymi głowami zafurkotać 
skrzydłam i i znów polecieć w koło 
wyspy, zdradzając niepokój i

O K O Ł A  P O L S K I  
O

Q N A  R O W E R A C H

obawę.
Obok, tuż przy brzegu, spo­

strzegliśm y pogrążonego w głębo­
kiej zadumie zdecydowanego me- 
lancholika, apatycznego filozofa 
wśród zw ierząt: bociana. W spar­
ty  na jednej nodze, powolnym, nie 
dbałym ruchem, zagłębiał niekie­
dy swój ogromny, czerwony dziób 
w wodę. Po chwili w ciszy wie­
czornej odezwały się chropawe 
sym fonje i trele żab, odwiecznych 
wrogów klekocącego gentelm ana 
wód. U parte, nieznośne stw orze­
nie zakłócały nam spokój do póź­
nej nocy swym koncertem, zwia­
stu jąc  niechybną słotę.

Słońce już zachodziło. Jeszcze 
gdzieś daleko od nas, bardzo szyb­
ko przeleciała pa ra  kaczek— krzy­
żówek, potem z boku mignęła 
czajka, lekko ślizgając się w po­
wietrzu. Z wysokościj cypla, po­
krytego miękką, jedw abistą  t r a ­
wą, widoczne było zachodzące 
słońce, które ozłociło lazurową 
wodę o kilkaset m etrów  od nas. 
Potem, bliżej wysepki, tam , gdzie 
słońce słabiej świeciło, woda 
przeszła zwolna w  kolor jasnej ul­
tram aryny, aby zmienić się na 
łagodny fiolet i wreszcie, aby tuż 
u moich stóp, spoglądać poważ­
nie, ciemnym, gładkim okiem sm u­
tnego granatu .

Przez długi czas słychać roz­
paczliwe głosy wciąż nad nam i 
krążących mew. Zwolna wszy­
stko ciemnieje, usypia, milknie. 
Tylko mewy jeszcze będą tu  k rą ­
żyć do późnej nocy, w obawie o 
swoje ja ja  lub pisklęta. Dopiero 
po północy, uspokojone, opadną 
na naszą wysepkę...

Następnego, upalnego ranka 
ruszym y w dalszą drogę, a rzeka 
postawi nam  znowu tysiące prze­
szkód. Będziemy musieli znieść 
liczne tru d y  i niewygody, lecz je ­
szcze długo pozostanie w naszej 
pamięci to drugie, żywe oblicze 
N arw i, oraz piękno, męstwo i roz­
w aga jasno, i ciemnopiórych 
mieszkańców tych pięknych oko­
lic.

V FESTIVAL TEATRALNY W Z. S. R. R.
( 1 - 2 5  w r z e ś n i a  1 9 3 7  r.)

M O S K W A .  L E N I N G R A D ,  U K R A I N A ,  KRYM.  
— z a p i s y  p r z y j m u j e  —

P o l s k i e  B i u r o  P o d r ó ż y  „ U N I O N  L L O Y D “
W a r s z a w a ,  ul. C h m ie ln a  44, te le fo n  6 2 2 - 2 4

Szczegółowych informacji udzielają wszystkie oddziały „UNION-LLOYD‘u"

Glllllllllllllllllllllllll||||||||||||||||||||||!ll|||||||||||irillllllllll|||||||||||||||||||||||||||llllll||||||||||||||||||lll||||||||||||llllllll] | ] | 0  
E= EE

|  S k u te c z n ie  i ta n io  le cz y  w sz e lk ie  p o z o s ta ło ś c i  p o  g ry p ie  1

f  S Z C Z A W N I C A  |
|  ze  sw o im i zd ro jam i, sz c z a w a m i a lk a iic z n o -s ło n o -w a p ie n n y m i =
EE j=

|  i n ajnow ocześn iejszym  inhalaiorjum  |
= z k o m o r a m i  p n e u m a t y c z n y m i  §

— — j e d y n y m i  w  P o l s c e  — — |

|  S e z o n  o d  1  m a j a  d o  1  p a ź d z i e r n i k a  §

&Mlllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllll1llllllll||||||||||||||(||||||||||||||||||||lllll|||lllllllllllllllll||||||||||||||l(lllllll| | | | | | | | | | ] | 0

s
>-<

£
o

Q

o

PU
<

>-<

IM
Q

W*

Ü

U
►—I

PQ

Ł U C Z N I K
E X S T R A
D R U Ż Y N A  w S K Ł A D Z I E

W A S I L E W S K I  

S T A R Z Y Ń S K I  

I. K A  P I A  K 

M. K A  P I A  K
Z D O B Y ŁA

p r ó c z  ł e g o  z d o ­

b y ł in d y w id u a ln ie

W A S IL E W S K I

I. K  A  P I A  K

9
e t a ­

p ó w

z d o ­

by ło

m i e j s c  I

1
2
3
5
1

miejsce

-g-ie

miejsce

-cie

miejsce

pierw

szych

rugie

KĄPIELISKA NA HELU
HEL, J U R A T A , B Ó R  J A S T A R ­

N IA ,  K U Ź N IC Ę ,  C H A Ł U P Y

Z n a c z n e  z n i ż k i  d l a  r o d z in ,  p r a c .
—  s a m o r z q d o w y c h ,  e m e r y t ó w  —

R u c h  n a  c a ły m  P ó łw y s p ie  b e z  o g r a n i c z ,  
je d y n ie  w  .. s ie d lu  H e l  p o d  k o n t r o lq  

I n f o r m a c j i  u d z ie la  Z a r z q a  G m in y  w  J a s ła m i .

„Pieśń o mowie naszej"
„Rzecz aż nazbyt oczyw ista, że jest 

piękna polska mowa. Jędrna, barwna 
soczysta, purpurowa, kolorowa...“ Tak 
twierdzi Boy.

N iem iecki Urząd Turystyczny, Berlin 
W. 8 , Behrenstr. 14-16, usiłuje jednak 
w sw ych drukach „propagandowych“ 
dowieść również, że m ow a nasza jest 
w dodatku g iętk a  na k szta łt gum y,

skutek czego ani rodzajniki, ani przy 
padki nie są  obowiązujące, neologizm y  
zaś są  „sehr erw ünscht“.

Jako jaskraw y przykład tego usto­
sunkowania się do naszego języka mo­
że służyć broszura, ostatnio w ydana  
przez om aw iany urząd, a traktująca o  
niem ieckich rozporządzeniach dew izo­
wych. Druk ten, w ykonany w  10 ję- 
sykach (jęz. polski, rozumie się, na 
szarym  końcu, w brew  międzynarodo­
wemu zw yczajowi, nakazującem u w ta ­

k ich w ypadkach układ alfabetyczny, 
zawiera następujące perełki:

„Obcokrajowcy (jako takie rozumie 
?ię też  osoby, m ające m iejsce zam iesz­
kania lub zw yczany pobyt zagranicą, 
■hoó byłyby obywatelam i niem ieckim i) 

m ogą zabrać z sobą krajowe lub zagra  
lczne środki płatnicze każdego rodzaju 
(sorty, czeki, listy  kredytow e i t. p .)“

„W prowadzone zagraniczne środki 
płatnicze nie spotrzebowane“ .

„...Zmiana z pow rotem  na pierw iast­
kową w alutę nie robi trudu, co prosim y  
•.ałatwić już przed w yjazdem  powrot- 
7 m " .

„Proszę dać uw agę na te  kartki, a  
mianowicie...“

„N ie zużyte w ypłacenia należy w ypła- 
'0 z powrotem  blankietem  pocztow ym “
R ównow artość w  obcej w alucie  

wpłaconych z powrotem  kw ot m arek  
niem ieckich stoi do dyspozycji podróż- 
żujacego w  w łaściw ej firm ie zagranicz­
nej“«

D alszych przykładów nie cytujem y, 
pismo nasze nie stoi bowiem do dyspo­
zycji analfabetów. Jako takie rozumi 
się również flejtuchów  każdej sorty, 
którzy nie spotrzebowali gram atyki 
polskiej przed publikowaniem druków  
w  naszym  języku, choć byłyby obywa­
telam i niem ieckimi, jakkolwiek nikomu  
to nie robi trudu, co prosimi załatw ić  
orzed ew. następnym i publikacjam i w  
języku polskim. N a to prosim y dać 
uwagę.
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Rozrywki stolicy
Teatr Letni

,KRÓL W ŁÓCZĘGÓW '
z Brochwiczówną, Czaplic­
kim, Damięckim i Zniczem  

Teksty śpiewne Juljana Tuwima

Teatr M alickiej
Wznowienie najpiękniejszej 
komedji N i c o d e m i e g o

,Ś W 1T, D Z I E Ń  i N O C '
z MALICKA i WOJTECKIM

Teatr Polski
D O  6 - g o  S I E R P N I A  W Ł Ą C Z N I E

„P A P A"
k o m .  w  3  a k t,  C a i l l  v e t a  ¡ d e  F l e r s 'a

O D  7 - g o  W R Z E Ś N I A

„ J A D Z I A  W  D  O  W  A ‘
k r o t o c h w i la  w  4  o b r a z a c h  e  ś p ie w a m i  

i t a ń c a m i  J U L J A N A  T U W I M A  
w e d łu g  k o m .  R. R u s z k o w s k ie g o

Teatr N arodow y  

„ M Ą Ż  z  G R Z E C Z N O Ś C I '

z Lubieńską, Leszczyńskim, 
Wesołowskim i Dominiakiem  

Reźyserja: Jerzego Leszczyńskiego

Autostrada Londyn - Stambuł
W  organie „Związku austrjackijch 

stow arzyszeń drogow ych“ ukazał się  
interesujący artykuł, podający szczegó­
ły o dzisiejszym  stanie prac nad urze­
czyw istnieniem  w ielkiego dzieła ko­
m unikacyjnego XX wieku, budowy m ię­
dzynarodowej autostrady przez cały kon­
tynent europejski z Londynu do Kon­
stantynopola. Będzie to ten  sam  niem al 
szlak, którym  przew alały się miljono- 
nowe zastępy w ędrujących ludów przed 
wiekam i, ze  wschodu na zachód. N ato­
m iast w iek XX zapoczątkuje olbrzymi 
ruch kom unikacyjny w  kierunku prze­
ciwnym, od zachodu na wschód, przez 
Bosfor do Małej A zji oraz Indyj, z 
odgałęzieniem  do A fryki.

A utostrada, jak  to uchwalono na m ię­
dzynarodowej konferencji interesow a­
nych państw, została  w ytrasow ana na 
la iej sw ej długości 3.100 km  przez na­
stępujące głów ne m iasta: Londyn—F ol­
kestone— Dover, (przez kanał La Man­
che będą sam ochody przewożone na  
prom ach), Calais— Ostenda— Bruksela,
Kolonja— Frankfurt n. M.—M oguncja 
—Norym berga— R egensburg —  Passa- 
w a —  Schärding —  Linz —  W iedeń — 
Em s —  Hainburg, Gyor —  Komarom  
—Budapeszt —  K eczkem et —  Czegod 
— Röschke —  Horgos —  Subotlicza — 
N ow y Sad — Białogród —  N isz -— śli- 
w ica —  Sofia —  Plovdiv —  Svilen- 
grad —  Adrjanopol — Konstantynopol.

N a niewielu tylko odcinkach istn ie­
je już prawidłowo wykończona auto­
strada. Inne jej odcinki są  bądźto be­

tonowe, m akadam owe, lub asfaltow e,
a także, np. w  krajach bałkańskich, ja ­
ko zw yk łe drogi krajow e lub liche goś­
cińce, naw et częściowo nie nadające się 
do jazdy sam ochodowej.

A by tedy m ógł się odbywać pra­
w idłow y ruch sam ochodowy na całej 
trasie Londyn— Stam buł, a nie tylko na 
razie w  krajach zachodniej i środkowej 
Europy, przez które b iegnie ten  w ielk i 
trakt, m uszą być w  najbliższym  czasie 
doprowadzone nienadające się do ruchu 
sam ochodowego odcinki, przynajm niej 
do stanu równającego się bitym  drogom  
krajowym  i państwow ym .

N a odcinku angielskim  Londyn— Fol- 
kestone Dover, długości 126 km, roz­
poczęto już roboty nad w łaściw ą auto-
tadą, które będą ukończone w  ciągu  
i lat. Szerokość jezdni w yniesie 9 m, 

ponadto dla pieszych i row erzystów  za- 
tłada sę rów noległe ścieżki. Istniejąca  
ibecnie droga państwow a, którą się  
•zerabia na  autostradę, jest częściowo  

wyłożona asfaltem  i betonem, aby u- 
lożliw ić na niej znaczny ruch auto- 

nobilowy, w yrażający się  frekw encją  
oło 7000 w ozów  dziennie.
Odcinek belgijsk i z Ostendy do gra­

nicy niem ieckiej w ynosi 260 km  i znaj­
duje się naogół w  dobrym stanie. N aj­
m niejsza szerokość drogi w ynosi 6 m  

m a niew iele krzyw izn, a  tylko dwa 
wzniesienia, koło Leodjum i na grani- 
v, dochodzące do 5 procent.
Odcinek niem iecki m a 699 km. długości 

. arazie na dobrych b itych gościńcach,

które będą zastąpione autostradam i pań­
stw ow ym i w  następnych latach, w zg lę­
dnie korzysta się częściowo z już is t­
niejących autostrad.

Odcinek austriacki w ynosi 328 km  i 
zarządzono już naprawę i w ygładzenie  
odnośnych dróg krajowych.

Odcinek w ęgierski w ynosi 390 km  i 
zanjduje się w  doskonałym  stanie. 
Częściowo naw ierzchnia jest betonowa, 
o szerokości od 5,5 do 6 m.

Odcinek jugosław iański w ynosi 570 
km. N iestety , pewne odcinki tej drogi 
nie nadają się do prawidłowej kom u­
nikacji sam ochodowej. Z Białogrodu  
biegnie doskonała 16 kilom etrow a asfa l­
tow ana szosa, pozatym  istn ieją  odcin­
ki dróg m akadam owych od 3— 6 m  sze ­
rokich. Do roku J938 m ają być napra­
wione drogi długości około 300 km  
kosztem  323 m ilj. dinarów. R eszta  dróg 

a tym  szlaku m a być zrekonstruowa- 
do r. 1940.

Odcinek bułgarski w ynosi 373 km  i 
"stan jest dość prym ityw ny. Częściowo 
jesto to gościniec bity, a  w  obrębie m iast, 
w yasfaltow any. N a terenie 188 km  nie 
ladaje się w ogóle do praw idłow ego ru- 
3hu sam ochodowego.

Odcinek turecki od granicy bułgar- 
Tkiej do B urgas , nadaje się do jazdy  
samochodem, dalszy odcinek aż do Si- 
livri jest zły, stąd zaś aż do K onstan­
tynopola, m iejscam i, prowadzi b ity g o ­
ściniec.

W zm ocniona w  instalacji rozgłośniko- 
wej Philipsa m uzyka z płyt lub z radjo-* 
odbiornika rozbrzm iew a czysto i w yraź­
nie przez głośniki w  sali restauracyjnej. 
A przy d źw ięk ach  m uzyki p op raw ia  się  
nastrój u gości, co  w p ły w a  rów nież na  
zw ięk szen ie  konsumcji...

Inform acje: W ydz. Dźwięk  
Polsk ich  Z akładów  Philips,,
W  arszaw a, Karolko w a  36|44

APARATURY R0ZßL0$MK0W,
M orszyn otrzym ał drugq pijalnię

Dnia 8-go lipca b. r. odbyło się po­
św ięcenie drugiej z  rzędu pijalni źród- 

\  „M atki B oskiej“. A ktu  poświęcenia  
ks. prof. A leksy Klawek, w ygłaszając  
z tej okazji podniosłe przemówienie 
i życząc gorąco całem u zdrojowi dal­
szego  najlepszego rozwoju. Hipoto- 
niczna woda źródła „M atki B oskiej“ 
znajduje się w  pięknym  zakątku mor- 
szyńsk iego parku, źródło ujęte w  deko­
racyjny prostokąt białej, kolum nowej 
św iątyni, opratej o ciem ną ścianę ig la s­
tego  lasu. W oda tego źródła leczy  
skutecznie choroby nerek —  ale ten ci- 

hy zielony kącik  i ta  biała Postać, 
tociągają  z przem ożną siłą  w szystkich, 
Tając im  chw ile błogosław ionej ciszy

Iwonicz- Zdrój
L E C Z Y  c h o r .  s e r c a ,  n a ­
c z y ń ,  m ó z g u ,  r d z e n ia  
k r ę g . ,  p r z e w o d u  p o k a r m . ,  
g o ś c ie c ,  k  ż y w ic ę ,  c h o r .  
t a r c z y c y  p r z e m ia n y  m a -  
te r j i ( d n a ,  c u k r z y c a )  g r u ź ­
l ic ę  p o z a p łu c n q ,  k i ł ę  III 
i I V  r z ę d  c h o r .  s k ó r y ,  
z a t r u c ie  o ło w ie m  i r t ę c ig

S z c z a w y  s ł o n o - a l k a l i c z >  
n o - j o d o - b r o m o w e  z  d o ­
d a t k ie m  p o t a s u ,  litu . b a ­
ru ,  s t r o n tu  i w a p n ia ,  
m a g n e z u ,  ż e l a z a  i m a n ­
g a n u .  S z c z a w a  ż e la z i s t a ,  
r a d o c z y n n y  z d r ó j  h ip o t . ,  
b o r o w in a ,  k ą p ie ie  k w a -  
-  —  s o - w ę g l o w e . ---------

S e z o n  d o  3|  p a ż d z j e r n

fizycznego w prost ukojenia. Ci, k tó­
rzy byli św iadkam i ostatniej uroczysto- 
ci, jak i ci, którzy objektywnie śle- 
zą od la t kilku rozwój zdroju i pra- 
ę zarządu —  nie m ogą w strzym ać się 
1 słów  uznania. Sprawa skuteczności 

norszyńskiego leczenia znajduje silny 
w yraz w  każdym  nieom al dziele le ­
karskim  (w ystarczy w ym ienić dr.: 
Allerhanda, D ługosza, Offenberga, 
Koskowskiego i in .). Pom im o to, ciągle  
jeszcze zarząd zdroju w alczyć musi 
intensywnie z oporem tych, dla k tó­
rych Karlsbad i w ogóle każda szumna 
zagraniczna reklam a jest synonimem  
niezawodnej osiągalności zupełnego  
wyzdrowienia. A przecież powinno być 
inaczej. Doskonałem u działaniu jego

solanki i jej przetworów oraz skutecz­
ności znakom itej z obszernych lasów  
ig lastych  czerpanej borowiny, nikt za­
przeczyć nie może. Faktem  jest, że 
niedługa naw et kuracja w  M orszynie 
daje dodatnie w yniki. Sam  zdrój, jako 
m iejscow ość letniskow a, zyskuje z  roku 
na rok nakładem  nietylko wielkiej pra­
cy, ale i w ielkich kosztów  coraz to 
nowsze ulepszenia. Okazały piękny  
gm ach zdrojowy, o 126-ciu pokojach, 
będący już na wykończeniu, now oczes­
ność w szelkich urządzeń kąpielowych, 
wiele ostatnio wprowadzonych inw esty- 
■yj, w reszcie doskonałe pow ietrze oko­

licznych lasów, dają pełnię dodatnich 
wrażeń zdrowotnych.

SZKŁO-ZDROJ woj. Lwowskie

Kąpiele siarc*zane, borowinowe, potasowo-ultra-  
fioletowe i zabiegi  elektroterapeutyczne.
Ulgi dla uprawnionych do państwowej  pomocy. 
Znacznie obniżone koszty zabiegów i utrzymania. 
Dogodna komunikacja k o l e j o w a  i a u t o b u s o w a

Sezon  od 15 m aja  do  k o ń ca  września.

Prospekty i inform acje przez Z arzad  Z d ro ­
jowy w Szk le -Zdro ju .

N ałęczów
w  p e łn i  s e z o n u

Sezon bieżący w  N ałęczow ie upływ a  
pod znakiem  dobrej frekwencji, n i 
którą korzystnie wj jynęła zm iana kie­
rownictwa adm inistracyjnego.

Zakład przystosow any został obecnie 
do nowoczesnych warunków lecznictw a  
i pracuje z pełną w ydajnością pod k ie­
rownictwem  sw ego długoletniego na­
czelnego lekarza d-ra W acław a Szcze- 
pińskiego.

Jak się dowiadujemy, zarząd sądow y  
zostaje już w  najbliższych dniach znie­
siony, przyczym  następuje gruntow na  
sanacja stosunków  tego cennego i sku ­
tecznego zdrojowiska.

T R U S K A W I E C

natura lne k q p is le :  so iankow e,

b o r o w i n o w e ,  s i a r k o w e .  

S ły n n a  . N  A  F T  U  S  I A "  o bok  

innych wdd. I n h a l a t o r i u m .

N O W O O D K R Y T Y  Z D R Ó J  
N A T U R A L N Y C H  W Ó D  
G O R Z K I C H  „ B A R B A R A "

In form acje  i zam ów ien ia  m ie sz­

kań tylko w Z a rzq d z ie  R sro jow ym
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Grupa Pilska Po mistrzostwach pływackich
N arciarze znają dobrze środkową  

część Beskidu W ysokiego, rozpoście­
rającą się od przełęczy Glinne na. 
wschodzie do doliny Soły na zachodzie. 
T urystyka letnia, n iestety , nieco zanied­
buje ten teren, chociaż posiada on 
szczególne w alory turystyczne i krajo­
brazowe.

Jak wiadomo, najw ażniejszym i szczy  
tam i, w znoszącym i się na głów nym  
grzbiecie tego  terenu są  Pilsko, Lipow­
ska i H ala Boracza, zaś długi grzbiet 
boczny, w ysunięty  na północ, osiąga  
najw iększą w ysokość na szczycie Ro- 
manki. W kierunku południowym gru­
pa P ilska łączy się kilkunastokilom et­
rowym  grzbietem  granicznym  z grupą 
Raczy. Cały teren jest bardzo łatw o  
dostępny i doskonale zagospodarowany. 
P odczas gdy do strony wschodniej jako 
stacja  w yjściow a wchodzi w  rachubę 
tylko Jeleśnia na lin ii kolejowej ż y ­
w iec— Sucha, to od zachodu punktam i 
w yjściow ym i są Radziechowy, W ęgier­
sk a  Górka, R ajcza i przedew szystkim  
M ilówka, w szystk ie  położone na linji 
kolejowej Żywiec —  Zwardoń. Szcze­
gólną zaletą  całego terenu jest jego  
w ielka różnorodność. Podczas gdy np. 
niektóre zbocza H ali Boraczej i Roman- 
ki pokryte są  rozległym i halam i, to  
północne stoki Lipowskiej i niektóre 
stoki Romanki zarosłe są gęstym  la ­
sem , zaś szczyt P ilska  pokryw a koso­
drzewina. Z partyj szczytow ych niem al 
całego grzbietu głów nego, widok ogar­
nia nietylko grupę Babiej Góry, lecz 
również i całe Tatry, F atrę i N iżne 
Tatry.

Zwiedzając grupę P ilska ze wschodu 
na zachód zatrzym ujem y się w  oobszer 
nym  schronisku P . T. T. na H ali Mizio- 
w ej pod szczytem  P ilska (sam  szczyt 
znajduje się już po stronie czesk iej),

skąd w ygodną ścieżką grzbietową po­
suw am y się w  kierunku Lipowskiej. 
N ależy zauw ażyć, że na wiosnę zna­
leźć tu m ożna krokusy znane jako  
specjalna ozdoba Tatr.

N a  Lipowskiej w znoszą się aż dwa 
schroniska: przedew szystkim  zauważa  
się nowy pryw atny budynek, o k tó­
rym  w  czasie budowy kilkakrotnie pi­
saliśm y, zaś nieco nieco dalej znajduj© 
się istniejące już kilka la t stylow e  
schronisko B. V.

W  dalszym  ciągu grzbiet obniża się, 
zbliżam y się do doliny Soły, a  jeszcze  
blisko ostatn iego siodła, dzielącego H a­
lę Boraczą od Prusowa, zatrzym ujem y  
się w  now oczesnym  schronisku M akka- 
bi na Boraczej. Siedząc na w iekiej sali 
schroniska o nieprzerwanym  szeregu  
dużych okien, oglądam y zgoła już inny 
now y widok i podziwiam y grupę B a­
raniej Góry, Muńcuł i w  bezpośrednim  
pobliżu m asyw  Suchej Góry, znanej 
narciarzom jako teren międzynarodo­
w ych zawodów o puhar Beskidu W yso­
kiego.

N a zaproszenie gospodarza zw iedza­
m y schronisko i przekonujem y się o 
nienagannej czystości ładnych pokojów, 
posiadających tak  jak  całe schronisko, 
ośw ietlenie elektryczne. Dowiadujem y  
się również, że schronisko posiada te ­
lefon m iędzym iastow y i pośrednictwo  
pocztowe. Schronisko cieszy się znacz­
ną frekw encją również jako stacja le t­
niskowa, która ze w zględu na łagodny  
klim at i silne nasłonecznienie posiada  
specjalne w alory dla dzieci i osób po­
trzebujących odpoczynku.

Po niespełna półgodzinnym  marszu  
schodzim y w reszcie do pięknej leśnej 
drogi jezdnej, prowadzącej do Milówki, 
która to m iejscow ość jest jednym  ze 
znanych letnisk, położonych na żyw iec­
czyźnie.

O twarcie m istrzostw  pływackich Pol 
ski, które rozgryw ano po raz X VI-ty, 
odbyło się  bardzo uroczyście: czterej 
ustaw ieni na w ieży do skoków oznaj­
m ili początek parady, następnie ode­
brano hymn narodowy, poczem zawód 
nicy przeddefilowali przed w cale licz­
nie zebraną publicznością. Przem ów ie­
nia z okazji otw arcia w ygłosili przed­
staw iciele m iasta  B ielska i Polskiego  
Związku Pływ ackiego.

O rganizacja zawodów bez zarzutu. 
W szystko odbywało się dokładnością  
oo do m inuty. N ie było przerw między

poszczególnym i konkurencjam i, to  też  
publiczność nie m iała czasu nudzić się 
i nie zauw ażyła naw et, jak  szybko  
zbiegły dwie godziny interesujących  
zm agań pływ aków . N iew ątp liw ie do 
dobrej organizacji zawodów przyczynił 
się wzorowy porządek i w zorowe u- 
rządzenia bielskiego stadjonu pływ ac­
kiego. N a stadjon B ielski ¡należałoby 
urządzać w ycieczki funkcjonarjuszów  
sam orządowych, zaw iadujących objek- 
tam i w  innych m iastach, aby zobaczyli 
jak należy utrzym yw ać porządek w  
zakładach sportowych.

MORSZYN-ZDRÓJ
J E D Y N E  W P O L S C E  Z D R O J O W I S K O  W Ó D  

G O R Z K I C H ,  N A J S I L N I E J S Z E  N A  Ś W I E C I E .

W S K A Z A N I A  L E C Z N I C Z E :  schorzenia żołądka, 
jelit, wątroby, otyłość, dna, kamica nerkowa, nie­
żyty oskrzelowe,  schorzenia  serca i naczyń 
krwioncśnych,  zapalenia stawów,  choroby ukła­
du nerwowego oraz choroby kobiece.

S E Z O N :  M A J  -  P A Ź D Z I E R N I K
S T A C J A  K O L E J O W A :  M O R S Z Y N - Z D R Ó J
A D R E S :  ZARZĄD ZDROJOWY MORSZYN-ZDAÓ J

P R O D U K T Y  M O R S Z Y Ń S K I E :
Sól gorzka krystaliczna naturalna ze źródła Bonifacego- 
Sól gorzka w proszku naturalna ze źródła Bonifacego, 
Woda gorzka naturalna ze źródła Bonifacego 
..Morszynka” dogazowana woda stołowa hipotoniczna 
ze źródła „pod Matką Boską” .
Znakomita borowina morszyńska.

K R O N IK A  K R A J O W A

„Św ięto polsk iej w enecji"
W związku z przew idyw anym  

wielkim  zjazdem  do Bydgoszczy 
z okazji tygodnia tego m iasta, 
k tó ry  odbędzie się w dniach od 31 
lipca do 8 sierpnia b .r. czynione 
są ostatnie przygotowania. Za­
rząd  m iasta Bydgoszczy urucha­
mia specjalnie w tym  celu dwie 
nowe lin je autobusowe. Przew i­
dywana jes t efektowna ilum ina­
cja kilku najbardziej a trakcy j­
nych objektów. Bydgoszcz posta­
ra  się również uwypuklić znacze­
nie wspaniałych kanałów spław- 
nych dla charakteru  m iasta.

W bibljotece m iejskiej zostanie 
specjalnie na okres Tygodnia Byd­
goszczy urządzona „sala królew­
sk a“, w k tórej nagrom adzone zo­
staną wszystkie dokumenty i 
przyw ileje, nadaw ane przez k ró­
lów polskich w  rozwoju historycz­
nym  m iasta.

Jednym  z najbardziej a trakcy j­
nych momentów Tygodnia Byd­
goszczy będzie niew ątpliw ie wy­
staw a darów Leona Wyczółkow­
skiego, oraz Laszczki i Kiep­
skiego w Muzeum Miejskim. 
M iasto przeznaczy dla użytku 
przybyw ających na Tydzień Byd­
goszczy szereg autokarów, które 
umożliwią im  zapoznanie się z 
pięknem m iasta w  grupowych 
przejażdżkach.

W okresie od 1 do 10 sierpnia 
trw ać będzie z okazji Tygodnia 
Bydgoszczy wielki spływ k a ja ­
kowy z jezior pom orskich do Byd 
goszezy. Również w  okresie Tygo­
dnia zorganizowane zostaną wy­
cieczki autobusowe do słynnych

borów tucholskich, oraz kilka spa 
cerów łodziami turystycznym i po 
górnej Brdzie.

K arty  uczestnictwa, wydawane 
przez b iura podróży i kioski R u­
chu, dają  praw o do 50 proc. zniż­
ki kolejowej (pow rót bezpłatny), 
oraz do zniżek w hotelach res tau ­
racjach bydgoskich, jak  również 
do wstępu na liczne imprezy, o r­
ganizowane przez miasto.

Perły iuryslyki
Perłam i turystyk i nazw ać należy A- 

teny, Neapol, Maltę, Istam buł —  m ia­
sta  i porty, do których zawinie s/S 
„Polonja“ na w ycieczce „Pod niebo 
Ttalji“. W A tenach oczekuje uczestn i­
ków w ycieczki zwiedzanie Akropolu, 
stadjonu św iątyń greckich, słynnego  
muzeum oraz najstarszego portu na 
morzu śródziem nym  —  Pireusu. Z N e­
apolu prowadzi droga do Pom pei i Soł- 
fataro, do Capri i do Sorento. W Va- 
lecie na Malcie zobaczyć m ożna zaklę­
tą w  kam ienie historję w yspy słońca, 
o którą tyle walczono, i którą ty lo­
krotnie kroniki dziejowe notują. O stat­
ni etap podróży zapowiada pobyt w  
Istam bułu —  stolicy starożytnego B i­
zancjum i nowoczesnej Turcji, najw ięk­
szym  m ieście bliskiego wschodu, cza­
rującym przybysza egzotyką architek-

ry i życia  m ieszkańców.
K to przestudjuje dokładnie trasę  

w ycieczki „Pod niebo Ita lji“ przekona  
się, że jest to jedna z  najbardziej in­
teresujących podróży w  sezonie obec­
nym. N ależy dodać, że w ycieczka ta, 
dzięki starannej organizacji, pomimo, 
rikomplikowanej trasy nie nastręczy  
nikomu trudności i kłopotów, zw iąza­
nych z tak  daleką podróżą, ponieważ 
uczestnicy jadą bez paszportów  i wiz.

W yjazd w ycieczkow iczów  nastąpi 
dnia 2 sierpnia. S/S „Polonia“ wyru- 
nza 3 sierpnia z Konstancy, dokąd po­
wróci po 14-dniowym pobycie w  podró­
ży dnia 17 sierpnia.

Ceny uczestnictw a w tej jedynej ze 
względu na trasę podróży rozpoczyna­

ją się od zł. 340.— . Inform acje i za ­
pisy: G dynia-A m eryka Linie żeg lu go­
we S. A. oraz biura podróży.

C zech osłow ack ie  w izy tylko 
w  konsu latach

Wizy tranzytow e na przejazd 
przez Czechosłowację dla obywa­
teli polskich są nadal udzielane 
jedynie przez konsulaty czecho­
słowackie, mimo, iż wedle ogól­
nych przepisów władze czeskie są 
upoważnione do udzielania tego 
rodzaju wiz na granicy.

Wobec powyższego, obywatele 
polscy winni zaopatryw ać się w 
wizy na przejazd przez Czechosło­
wację w kom petentnych konsula­
tach, gdyż w przeciwnym razie 
narażeni są na zawrócenie ich od 
granicy, lub konieczność odbycia 
dłuższej drogi w celu ominięcia 
tery to rjum  czechosłowackiego.

3 dni na za ła tw ien ie  for­
m alności

Starostw a grodzkie udzielają o- 
becnie 3 dni czasu na załatwienie 
spraw  dewizowych, etc. Tak więc 
tu rysta, k tó ry  np. wyjechać chce 
do F rancji 31 lipca otrzym ać mo­
że paszport zagraniczny już 28 
lipca z ważnością od 31 lipca.

Byłoby pożądane, ażeby taka  
procedura wprowadzona została 
również w  stosunku do osób, wy­
jeżdżających do innych państw , 
jak  np. do Bułgarji, Rum unji, Ju- 
gosławji, Włoch i t. p., gdyż przy 
wyjeździe do tych państw  form al­
ności walutowe, jak  załatwienie 
akredytywy, kupno gotówki (lei, 
lewów, dynarów  i t. p.) trw a ją  
również długo. N iejednokrotnie 
wskutek tych form alności turyści

jadący do wspom nianych wyżej' 
państw  opóźnić muszą swój w y­
jazd.

Zniżki kolejow e na tydzień  
gór

M inisterstw o Kom unikacji przyznało  
uczestnikom  „Św ięta Gór“ w  W iśle 
66 % -owe zniżki na kolejach państw o­
wych. Jednocześnie w okresie „Tygod­
nia Gór“ obowiązywać będzie dla w szy­
stk ich  uczestników  zjazdu 50 % -owa 
zniżka na dowolną ilość przejazdów na 
odcinkach Cieszyń —  Goleszów —  
Głębce oraz B ielsko —  Goleszów  
W isła —  Głębce. Z pow yższych ko­
rzystać będzie można na podstawie
kart uczestn ictw a L. P. T„ które w  
odpowiednim czasie zostaną dostarczo­
ne publiczności za pośrednictwem  biur 
podróży. K arty te będzie m ożna rów ­
nież otrzym ać w  kasach biletowych  
P. K  P.

Z czym  w ystąp i ś lązk  c ie ­
szyński w  „Tygodnia Gór"

Pełniąca rolę gospodarzy, grupa ślą ­
ska w ystąpi w  W iśle w dniu 16 sierp­
nia z bardzo oryginalnym  programem. 
Przede w szystk im  ujrzym y więc wido­
wisko, przedstawiające ciekaw y obrzęd 
śląski, „M oiczka“, połączony z orygi­
nalnymi pieśniam i, zebranymi i zanoto­
wanymi przez m iłośników  prawdziwej 
pieśni ludowej jeszcze w  1909 roku. 
N astępnie w ystaw ione zostaną „dożyn­
k i“, połączone również z  oryginalny­
m i starym i śląskim i pieśniam i dożyn­
kowym i. Poza tym  w  widowisku tym  
ujrzym i tańce śląskie, jak up.: Krocz­
ka, Kowalaka, Owięzioka, K ołym yjkę  
śląska, Swinszczoka, Krzyżoka, Owczo- 
ra, Lindera i inne.

Dalej w ystaw ione będzie w idowisko  
obrzędowe p. n. „Szkubaczki“ oraz ro­
dzajowy obrzęd p. n. „Pobór“, przed­
staw iający  zw yczajow e pożegnanie  
dekrutów, udających się na służbę w oj­
skową.

Produkcja grupy śląskiej rozpocznie 
się o godz. 19-tej i trw ać będzie około. 
90 minut.
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J E D Z IE M Y  P O C IĄ G IE M

Od W arszawy 130 km. do P u­
ław, stam tąd zaś 14. Do Puław 
pociągiem, dalej zaś autobusem. 
Można również jechać z W arsza­
w y statkiem , ale wtedy podróż 
trac i zupełnie znaczenie komuni­
kacji i posiada w artość jedynie 
przejażdżki turystycznej, w któ­
rej sam cel podróży jest szczegó­
łem drugorzędnym. Statek  bo­
wiem przebywa tę drogę w ciągu 
24 godzin, jeżeli dobrze pójdzie. 
W gorszych w arunkach naw iga­
cyjnych jedzie się aż 36 godzin. 
Ale o tego rodzaju podróży pomó­
wim y jeszcze kiedyś oddzielnie.

M inisterstw o Kom unikacji u- 
przystępniło podróże do Kazimie­
rza. Kto pragnie wyjechać w 
dzień przedświąteczny może sko­
rzystać1 z wycieczkowego biletu 
za 9 zł. w obydwie strony, za­
m iast blisko 14-tu. Od Puław  za­
w sze ta  sam a cena autobusu — 
1 zł. 50 gr.

Wiele osób zastanaw ia się, dla­
czego wspomniane bilety, ważne 
na 10 dni, muszą być koniecznie 
wykorzystywane w pierwotnym  
kierunku w sobotę lub dzień 
przedświąteczny? Dlaczego np. 
wyjazd nie może nastąpić we wto 
rek? Albo zgoła w piątek?

Odpowiedź na to pytanie będzie 
bardzo prosta, jeżeli się tylko o- 
bliczy wiele kolej dokłada do po­
dróżnego, k tóry  uda się na wycie­
czkę 10 dniową jednym  z próż­
nych pociągów w dzień powsze­
dni, a wiele zarab ia  ona na po- 
podróżnym, gniotącym się niby 
śledź w beczce w dniu letniego 
week-endu? Jeżeli to  obliczenie 
jeszcze nie da odpowiedzi, to n a ­
suwa się jeszcze  jedno : nie przy­
zwyczajać, panie dobrodzieju, tej 
hołoty turystycznej do jazdy w te­
dy, kiedy chce. Ma jechać według 
rozkazu w dzień wyznaczony na 
to przez M inisterstw o Kom unika­
cji, a nie chce, to  niech siedzi w 
domu.

Podróż do Puław  trw a .3 godzi­
ny blisko. Pociąg biegnie rów ­
niutkim  truchcikiem , nie za wol­
no, ale też, broń Boże, nie za prę­
dko. M ijam y szereg letnisk. Od 
W aw ra (do śródborow a ciągnie 
się wzdłuż to ru  jeden nieprzerw a­
ny łańcuch will. To t. zw. „lin- 
j a “, płuca W arszawy, je j pas sos­
nowych lasów na przepuszczalnej 
glebie piaszczystej, ra j dla cho­
rych piersiowo i zabójstwo dla 
sercowych. Gdyby w jak iś spo­
sób przeprowadzić tu ta j okrężny 
kanał od Wisły, stolica zyskałaby 
jeden z najbardziej w artościo­
wych pasów letniskowych, cóż bo­
wiem w arte  je s t letnisko bez wo­
dy? Jest wprawdzie św ider, ale 
lepiej o nim  nie mówić. W gorące 
dni je s t on tak  zatłoczony letni­
skami, że niem a w nim naw et sto­
jących miejsc. Nie mówię już o 
tern, że rzeczka ta  jest bardzo 
płytka i położona już praw ie na 
krańcu „ lin ji“ .

M ijam y szereg stacyj. Do Ot­
wocka— nowoczesne, kryte żelbe­
towymi dachami perony oddalo­
ne od stopni pociągu o pół m etra. 
Proszę skakać, byle nie pod koła! 
Dojście do nowoczesnych pero­
nów... przez to r kolejowy. Co rok 
kilkadziesiąt wypadków. Trudno, 
trzeba oszczędzać. Przejść pod­

ziemnych nie było już za co budo- i w gniatania ich kolanam i do prze- 
wać. Starczyło tylko na zupę, na J pchanych wozów, w żaden sposób
sól już zabrakło!

Za Otwockiem szereg starych 
drewnianych budynków staeyj-

już nie mogli się wcisnąć, s ta ją  
się ofiarą taksówek, spokojnie o- 
czekujących na m om ent ostatecz-

W id o k  n a  2  km . p l a ż ę  w  K a z im ie r z u ,  n a j w ię k s z ą  i n a j p ię k n ię j s z a  z  r z e c z n y c h  p l a ż  P o l s k i

nych, przypom inających raczej 
wille, niż dworce. Należy oddać 
im jednak sprawiedliwość: są
czyściutkie i pokryte zielenią, a 
piękne klomby i traw niki, roz­
postarte wokoło nich, czynią je 
miłymi dla oka.

Takim jes t m.in. dworzec w
j  Puławach, ozdobiony pięknym 
klombem i obficie opleciony dzi­
kim winem.

i Autobusy oczekują przed każ­
dym pociągiem. Trzeba tylko jak  
najprędzej biec z wagonu i zająć 
miejsce. Młodzi zdobywają je  re ­
kordowo, kto starszy  i nieco dy­
cha wiczniejszy, ten  m usi stać. A 
stoi tych biedaków wielu, mniej 
więcej trzy  razy tyle, ile siedzi. 
Autobusy są z reguły przetłoczo- 
ne, jeszcze gorzej, niż week.-en.do- 
we pociągi. Przeładow any auto­
bus rusza wreszcie ze stacji. Licz­
ni pasażerowie, którzy pomimo 
czynnej pomocy konduktorów i

¡ego przepchania autobusów. Ma 
jąc w perspektywie pozostanie na 
stacji lub płacenie wiele taksów ­
karz zażąda, wolą jednak płacić. 
Płacą teiż i jadą. Jak  — lepiej 
nie mówić. Niedawno widziałem 
w Bochotnicy, na  połowie drogi 
między Puław am i a Kazimierzem, 
jedną z tych taksówek. Okupowa­
ła właśnie narożnik chałupy, prze 
jechawszy uprzednio płot, rów  i 
kika drzewek owocowych.

Tak właśnie jedzie się do Kazi­
m ierza przy zupełnym Desinte­
ressem ent policji w Puławach, 
która obojętnie pa trzy  na prze­
cenione autobusy i taksów ki. P a ­
nom komendantom policji, zarów ­
no powiatowemu, ja k  i m iejsco­
wemu w  Puławach, kłaniam  się 
w tym  m iejscu!

A U T O B U T E M  O B O K  Ś R E N IO W I E C Z Ą

P ra s ta ry  gród Czartoryskich 
dzieli się obecnie na trzy  części:

WISŁA OD KRAKOWA DO MORZA
STATKAMI „V ISTU LA “
Przejazay indywidualne i grupowe do 
G D Y N I ,  O R Ł O W A  i słałkami Żeglugi 

Polskiej do JA S T A R N I i H ELU
O d e j ś c i e  s t o łk ó w  z  W . r s z a w y  : s a lo n o w y c h  o  g o d z .  2 3 . 3 0  
( k a b in y  2  i 4  o s o a o w o  k l, I i ll) w y c ie c z k o w y c h  o g c d z .  7 . ;  C  
'k a b i n y  w  k l. I)

K  a s a  z o m a w ic ń  w  C e n t r a l i  . V i s t u l i " ,  W a z t w ie c k a  2 ,  s p r z e ­
de  je b i le t y  i r e z e r w u j e  m ie j s c a  s y p ia ln e  o d  9  d o  3  p o  p o ł. 

I n f o r m a c j e  : T e l .  2 1 6 - 3 1  i 6 3 7 - 9 7

LAT+  
18 3 7— 19 S r

-H - I
ZDROJOW ISKO N A D  N I E M N E M

- K - U
Leczq  skutecznie: reum atyzm , ch o ro b y  p rzem iany materii, żo łq d ka  
jelit, kob iece , uk ładu ne rw ow eao , nieżyty d ró g  o d d e c h o w y c h  etc.
Przep ię kne  po łożen ie  nad N ie m n e m  w śród  la sów  sosnow ych , 

w sqsiedztw ie  w sp an ia łych  jezior.
Z a k ła d  kqp ie low y zaop a trzony  w e w szystkie  urzqdzen ia- Kqp ie le  
ka skad o w e  w R otn iczance  i rze czne  w N iem n ie . W ie lk a  plaża.

K o nce rty— W y c ie c z k i— S p o rt y — Rozryw ki.

Z a k ł a d  L e c z n i c z e g o  S t o s o w a n i a  S ł o ń c a  i R u c h u  im. dr. L E W IC K I E J

Jedyny  na tym poz iom ie  zak ład  kqpie li s ło n e czn o -p ow ie trzn ych  
o 3 -ch  o d d z ia ła ch  : m ęskim , kob ie cym  i dziecinnym .

T a n i e  p e n s j o n a t y  o r a z  m i e s z k a n i a .
S e z o n  lełni do 3 0  w rześn ia, z im ow y od  1 5 grudn ia  do  28  lutego 
Stac ja  kolejow a, p o c z t a ,  t e l e g r a f  i t e l e f o n  na miejscu^

I n f o r m a c j e  : K o m i s j a  Z d r o j o w a  o r a z  Z a r z q d  P a ń s t w o w e g o  Z a k ł a d u

wojskową, miasteczko, oraz te re ­
ny zajęte przez Państw ow y In ­
s ty tu t Naukowy Gospodarstwa 
W iejskiego, t.j. park  i zakłady 
dawnej ordynacji, słynne „Ateny 
polskie“. Do m iasteczka nie za­
jeżdżamy. M ijamy jedynie część 
zajętą  przez koszary, a potem 
suniemy wzdłuż parku, nie prze­
jeżdżając jednak  obok najsłyn­
niejszej je j a trakcji, „św iątyni 
Sybilli“.

Wielki, sta ry  park , wciąż jesz­
cze imponuje swymi rozm iaram i

dziwnym urokiem , niezatartym , 
pomimo wieków. Zdaje się chwi­
lami, że pomimo autobusu, k u r­
czącego nad m iarę, pomimo wielu 
ludzi cywilnych i um undurow a­
nych, kręcących się wzdłuż jego 
ogrodzenia, za tym ostatn im  k ry ­
je się wciąż jeszcze życie 18 wie­
ku, że obok klasycystycznego pa­
łacu głównego, pałacyku „M aryn- 
k i“, „Chińskiego“i tea tru , a  tuż 
przy „św iątyni Sybilli“ , ujrzym y 
lada chwila postacie z epoki s ta ­
nisławowskiej, że gdzieś tam , na 
zwalonym pniu starego dębu m u­
si siedzieć Koźmian z no tatn i­
kiem, a po alejach krąży w  zadu­
mie Trembecki... Lada chwila z 
gąszczy starych lip i topoli wysu­
nie się barw ny orszak M arji Wir 
tem berżanki, a może i sam  król 
Staś...

M ijam y sta ry  park, s ta ra jąc  
się nie myśleć o tern, że dziś słu­
ży on tylko za świątynię, w któ­
rej uczą jak  najlepszego użytko­
w ania azotników, i że za wstęp 
do niego pobiera się, ku niebywa­

li łemu zgorszeniu cieniów Sieniaw 
skich i Czartoryskich, po 10 gro­
szy od osoby.

Szosa jest, ja k  na nasze w arun­
ki, zupełnie znośna. Któżby zresz­
tą patrzył na nawierzchnię, kto 
odczułby w strząsy?

O taczają nas p ras ta re  topole, 
z rzadka poprzeplatanie niem niej 
starym i wierzbami. Wielkie, impo­
nujące pnie, wedle podania liczą­
ce po 6 wieków, faktycznie zaś 
nie mniej, niż po B, nie posiadają 
w całej Polsce odpowiedników. 
Może jeszcze tylko niektóre s tare  
trak ty  w okolicach Lwowa, obsa­
dzone lipami własnoręcznie przez 
Jana  III, przypom inają nieco te 
wspaniałe drzewa przydrożne. Ol 
brzym y pielęgnowane są staran  ­
nie. Gdzie czas, piorun lub woda 
wyżłobiły zbyt wielkie dziuiple, g ro ­
żące drzewu zniszczeniem,, tam  
natychm iast zjaw iał się człowiek 
i cementował otwory. Dlatego 
wielkie drzewa, dając świade­
ctwo! dawności tej historycznej 
drogi, dają jednocześnie znać każ­
demu, kto tędy przejeżdża, że jed ­
nak nie jesteśm y jeszcze najgo r­
si, gdyż pielęgnujem y najp ięk­
niejsze i najdroższe pam iątki 
nasze — nasze drzewa.

W Bochotnicy drogi rozchodzą 
się. Na lewo do Nałęczowa, na 
prawo do Kazimierza.

N A  R Y N K U

Na rynku kazimierzowskim nic 
się nie zmieniło od 30 lat, t.j. jak  
długo pam iętam  Kazimierz. Zda­
je się nawet, że ani razu nie za­
mieciono go, kurz bowiem po daw­
nemu zasypuje tu  oczy. Ol.

( d a l s z y  c iq g  n a s t q p i )



Ruch w yd aw n iczy Hotele i restauracje  polecone
K A T O W IC E

W ła d y s ła w  S z a fe r .  R zu t o k a  na  
s ta n  o b e cn y  o ch ro n y  p rz y o d y  w  
P o ls c e  n a  tle  17 -le tn ie j d z ia ła ln o ­
śc i P a ń s tw .  R a d y  O ch ro n y  P rz y ­
ro dy. N a k ł.  P a ń s tw .  R a d y  O c h ro ­
ny P rz y ro d y .  K ra k ó w  1937 str. 22

W ym ienione w ydaw nictw o stanow i 
odbitkę odczytu rektora Wł. Szafer^  
i daje w  krótkiej oraz przejrzystej po­
staci przegląd najw ażniejszych w yda­
rzeń w  tej dziedzinie.

P raca posiada następujące rozdziały:
1. Pow stanie i uspołecznienie Klei ochro­
ny przyrody w  Polsce. 2. Państw . Rada  
Ochrony Przyrody. 3. Obraz działalno­
ści biura Państw . R. Ochr. Przyr.
4. Budżet i m ajątek  Państw . R. Ochr. 
Przyr. 5. Parki Narodowe. 6 . Rezerwa­
ty. 7. Zabytki przyrody. 8 . Ochrona ga ­
tunkowa. 9. Ochrona krajobrazu.
10. Prace naukowe i ich organizacja, 
l i ;  Propaganda. 12. Ochrona Przyrody  
w szkole. 13. Związki z  zagranicą.

Liczne w ykresy uzupełniają p lastycz­
nie w yw ody autora, dowodzące, że po­
mimo w szelkich przeciwności idea 
ochroniarska rozwija się w  Polsce ży ­
wiołowo, przy coraz spraw niejszej or­
ganizacji Państw . R ady Ochr. Przyrody, 
czego najlepszym  dowodem jest istn ie­
nie w  obecnej chwili 34 tow arzystw , 
pracujących na tym  polu, 4283 spraw  
załatw ionych przez Biuro P.R.O.P., 180 
rezerw atów  o ogólnej powierzchni 
3.478 ha. e t c .

Odczytem rektora d-ra Wł. Szafera  
powinien zainteresow ać się  każdy m i­
łośnik przyrody w  Polsce. Pokrzepi on 
w ten  sposób swoje sam opoczucie.

W a le r y  G o e te l:  S p a r w a  T a t rz a ń sk ie ­
g o  P a rk u  N a r o d o w e g o ,  K ra k ó w  1936. 
O s o b n a  o d b itk a  z  „ W ie r c h ó w “ ; str. 28.

P a rk  N a r o d o w y  T a trz a ń sk i byt u b ie ­
g ł e g o  ro ku  n a c z e ln y m  z a g a d n ie n ie m  
w  p r a c a c h  n a d  o c h r o n ą  p r z y r o d y  g ó r ­
skiej. Jem u  te ż  na jw ię ce j u w a g i  u ż y c z a  
p ro f. G o e te l w  sw y m  s p r a w o z d a n iu  z  
d z ia ła ln o śc i  P a ń stw o w e j R a d y  O c h r o n y  
P r z y r o d y  n ie  ty lk o  w  T a tra c h  sa m ych , 
a le  t a k ż e  w  K a rp a t a c h  i g ó r a c h  Ś w ię to ­
k rzy sk ich . Prot. G o e te l o m a w ia  p o t rz e ­
b ę  o c h r o n y  i p r z y w ró c e n ia  d o  d a w n e ­
g o  s ta n u  la só w  k a rp a c k ic h  p r z e z  o d ­
p o w ie d n ie  u ż y tk o w a n ie ,  s a d z e n ie  
d rz e w , z a k ła d a n ie  s z k ó łe k  i r e z e rw a ­
tów , p is z e  o  pilnej re g u la c ji Z a k o p a n e ­
g o ,  o  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  b e z ła d n e g o  
z a b u d o w y w a n ia  g ó r ,  o d k r y w a n ia  k a ­
m ie n io ło m ó w , n is z c z e n ia  r z a d k ic h  g a ­
tu n k ó w  roślin . S z c z e g ó ln y  k ło p o t  o p ie ­
k u n o m  k ra jo b ra z u  p r z y sp a r z a ją  n ieku l- 
ra ln i tu ry śc i o r a z  z a p ę d y  ro z m a ity c h  
k o m b in a t o ró w  h o te la rsk o - le tn isk o w y c h .  
J e sz c z e  r a z  p r z y p o m n ia n o  tutaj stra ty  
w y r z g d z o n e  n ie fo rtu n n ą  k o le jk ą  n a  
K a s p r o w y ,  k ilk a  z a ś  o sta tn ich  stron  p o ­
św ię c o n o  o c h ro n ie  p z r y r o d y  w  c z e c h o ­
s ło w a c k ic h  T a tra c h  i św ia to w y m  p a r ­
kom  n a ro d o w y m .

Ooskonałe zdjęcia pochodzą z atelier  
zasłużonego artysty-fotografa  R. S. U- 
latow skiego. Całość bardzo pożyteczna  
nietylko z punktu w idzenia h istorycz­
nego, ale również z zabytkow ego i 
estetycznego.

KRAKÓW

Prof. Jan K ilarski „K olegjata pod 
w ezw aniem  W niebowzięcia N ajśw ięt­
szej Marji Panny w  Środzie“. N aki, 
ks. d-ra Stanisław a Janickiego, prepo- 
zytora K olegjaty w środzie Skł. gł. 
Księg. Św. W ojciecha w  Poznaniu.

U m iłow anie w łasnych pam iątek oraz 
artystyczne podejście do nich —  oto  
głów ne m otyw y, które kierow ały za ­
równo w ydaw cą jak  autorem  om aw ia­
nego dziełka. K olegjata w  środzie, 
;.;dna z najstarszych w  W ielkopolsce 

i  m oże najbardziej artystyczna bu­
dowla kościelna w  W ielkopolsce w  
zupełności zasługiw ała  na uwidocznie­
nie jej w alorów  w  opisie i ilustracji. 
D okonał tego prof. J. K ilarski w  naj­
bardziej artystyczny i now oczesny spo­
sób: przem ów ił krótkim  słowem , peł­
nym treści i interesującym  sw ą obra- 

owością, oraz szeregiem  doskonałych  
rłjęć.

Ten now oczesny sposób traktowania  
cennych zabytków  posiada specjalne 
zalety: popularyzuje opisyw any objekt 
nietylko w  sposób ściśle intelektualny, 
ale specjalnie przez działanie graficzne.

Em anuel H ay „żółk iew “. Przewodnik  
dia zw iedzających. R zut oka na dzieje 
Tfrodu żółkiew skich i Sobieskich, żó ł­
kiew 1936. Ilustracje Ireny i Zygm un­
da Acedańskich.

Przewodnik opracowany po literacku  
i ilustrow any pięknym i drzeworytam i 
zam iast szablonowych fotografji —  to 
naprawdę rew elacja w  naszej literatu­
rze przewodnikowej. Takim  jest w łaśnie 
św ieżo w ydany po raz II przewodnik p. 
Haya, opisujący prastarą żółkiew1, 
żółkiew skiego i Sobieskiego, Żółkiew, 
która w  poszczególnych swoich par- 

iach i budynkach żyw cem  zachow ała  
swe bezpośrednie tchnienie średnio­
wiecza, m iasto piękne i godne widze- 

v \  a  tak  zapoznawane przez turystów, 
oomimo bezpośredniej bliskości Lwowa 
i doskonałej z nim kom unikacji kole­
jowej i autobusowej.

A utor spełnie tu cenną pracę, przy­
pomina żółk iew  Polsce i zwraca na 
nią uw agę sfer podróżujących. W sze­
regu rozdziałów opisuje ten ,,w ierny 
ny syn żó łk w i“ zarówno przeszłość 
sw ojego m iasta, jak jego zabytki oraz 
stan ■teraźniejszy. N ie przeładow ują  
datami, ani szczegółam i, tem  nie mniej 
jednak przedstaw ia obrazy rzeczowe, 
a piękna literacka form a czyni opis 
interesującym . Liczne drzeworyty pp. 
A cedańskich stanow ią prawdziwe pe­
rełki artystyczne i św iadczą nietylko
0 talencie autorów, ale o ich w yczu­
ciu objektów, godnych uwiecznienia.

Przewodnik, jak zaznaczyliśm y, da­
leko odbiegający od szablonu, powinien  
znaleźć się w  bibliotece każdego kra­
joznawcy i turysty  oraz am atora pięk- 
lych w ydawnictw .

*

St. Szym borski: D N IE ST R  Z DOPŁY­
W AM I PR U T  I_ CZEREMOSZ. Prze­
wodnik dla turystów  wodnych. Książ- 
nica-Atlas.

Przewodnik dla turystów  wodnych.
Przewodnik ten  jest opracowany w  

formie* atlasu kieszonkowego. Składa  
się on z ogólnej części opisowej, z  
przeglądowej m apki dorzecza Dniestru
1 9-ciu zeszytów  z m apkam i odcinków  
poszczególnych rzek. Mapki atlasu  w  
skali 1:80.000, w ykonane w  trzech  
barwach obejmują odcinki trasy o 
dług. około 40 km., a w ięc przeciętnie 
jeden dzień spływu. N a m arginesie m a­
pek zebrane są w szelkie informacje, 
zarówno techniczne, dotyczące szlaku, 
jak i turystyczne i krajoznawcze, uj­
m ujące krótko, ale w yczerpująco opisy  
zabytków , pam iątek historycznych, 
św iata  roślin i zwierząt, charakterys­
tycznych dla danej okolicy, °‘0ologji 
itp. Inform acje techniczne ujęte są dla 
odróżnienia w  czerwoną ramkę. Nadto  
sam  rysunek mapek wprowadza
szereg przyjętych w  europejskiej kar- 
tografji oznaczeń na poszczególne ro­
dzaje przeszkód, które kajakow iec mo­
że napotkać w  czasie spływu oraz na 
specjalne urządzenia turystyczne, jak  
przystanie, schroniska itp. Form at ot- 
w artei książeczki dostosowany jest 
rozmiarem do norm alnego m apnika
tak ,że pozwala turyście wodnemu w  
czasie spływu, naw et na bystrej rze­
ce i w  trudnych warunkach przy czę­
stym  zalewaniu kajaka wodą, korzy­
stać z otw artego przewodnika. P rze­
wodnik można nabywać albo w  całości 
w  specjalnej oprawie, lub też osobno 
luźne zeszyty  z m apkam i następują­
cych rzek: Dniestr, W ereszyca, Seret, 
s tr yj . sw ica, Łomnica, Bystrzyca,'
Prut i Czeremosz.

HOTEL E U R O P E J S K I
Katowice, ul. Marjacka 15, tel. 309-27
P i e r w s z o r z ę d n y  h o łe l  —  2  r  ¡n u ty  o d  d w o r c a  —  
N a d z w y c z a j n y  k o m f o r t  —  W in d a  — B ie ż q c a  g o r q c a
—  w o d a  i t e le f o n  w  a ż d y m  p o k o ju  —  K ą p ie l e  —

—  W y k f r in t n a  r e s t a u r a c j a  i s  le  t o w a r z y s k ie  —

K IE L C E

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

H O T E L  B R I S T O L
K IE L C E ,  ul. S ien k ie w ic za  21 

Telefon  1 2 -2 4

P o k o je  z  b ie ż q c q  c ie p łą  i z im n q  w o d q

C e n y  u m i a r k o w a n e

Z  Francji
N a j w y ż s z a  d r o g a  w  E u r o p ie .

Prezydent Rzeczypospolitej Francus­
kiej dokonał ostatnio uroczystego o- 
tw arcia drogi górskiej, łączącej Taren- 
tase z  Maurienne w zdłuż przełęczy Ise- 
ran.

N ow ootw arta droga jest najwyżej 
położoną w Europie, m ianowicie na 
w ysokości 2.769 m. nad poziom em m o­
rza, bije w ięc o kilka m etrów  słynna  
szlaki wzdłuż przełęczy Stelvio w  Italji 
i Grosglockner w  Austrji.

Stanow i ona dopełnienie pięknej dro­
g i z  N icei do Thonon, łączącej wzdłuż 
granicy francusko-włoskiej brzegi m o­
rza śródziem nego z brzegam i Lemanu.

O statni odcinek nowej drogi, z Val 
dTsére do Bonneval-sur-Arc, m ały zda­
w ałoby się, bo liczący zaledw ie 30 k i­
lom etrów, budowano dziewięć la t w  cią  
głym  zm aganiu się ze skałą, zimnem, 
śniegiem  'i zawieruchą, aż w reszdie 
w ytrw ałość ludzika zw yciężyła  opór  
żyw iołu i oto, pod sam ym  nieom al n ie­
bem, w ije się teraz w spaniała droga  
górska. D roga gładka jak stół, to wzno  
sząca się, to opadająca, cała. w  ser­
pentynach, skąpana w  słońcu, a w  śnie­
gu tak  dalece, że kiedy prezydent Le- 
brun w  lipcu przybył na uroczystości 
otw arcia now ego szlaku, m usiano żło­
bić w  śniegu drogę długości 120  m et-

N a ¡ w y t w o r n i e j s z y  p e n s j o n a t  p o d  W a r s z o w q

„ A  N  U  L K  A "

ś w i d e r ,  łe l.  Nr. 5 0 - 3 7  O t w o c k

5 0  k o m f o r t o w y c h  p o k a jó w .  C e n t r a l n e  

o g r z e w a n ie ,  w o d a  b ie ź q c a  z im n a  

i g o r ą c a  e le k t r y c z n p ś ć ,  g a r a ż e  e tc . 

,C ^ J [J2_n_L-£-g_l_y_ZLO k b e z  p r z e r w y

W
O K A Z Y J N I E  
do od slq p ien ia

CZEŚĆ UDZIAŁÓW
dw utygodnika

„U/ 1 A D 0 PI 0 Ś C I 
T U R Y S T Y C Z N E “

O fe rty  p o d  „K . L . “ 
p rzy jm u je  A d m in i ­
s trac ja ,  W arszaw a ,  
u lica Zóraw ia Nr. 9

W przewodniku tym  uzyskuje św iat 
turystów  wodnych nową pomoc, zapo­
czątkow aną przez tegoż autora w yda­
niem  analogicznego przewodnika pt. 
„W isła“.

IN F O R M A C JA  
P R A S O W A  

P O L S K A

Biuro w i a d o m o ś c i  
z prasy w  w ycinkach  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 3, telefon  9.41-53

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W  ul. F lorjańska  14, łel. 1 2 - 6 3  

K o m f o r t

Bieżąca ciepła i zimna woda 
C E N Y  N I S K I E

L W Ó W

H O T E L  G E O R G E
L W Ó W ,  P l a c  M a r | a c k i  1

9 0  p o k o i,  3 2  a p a r t a m .  z l a z j e n k a m i .  W o d a  b ie ż  
z im n a ,  g o r ą c a  i t e le f o n y  w e  w s z y s t k i c h  p o k o j a c h  
R e s t a u r a c j a  i k a w ia r n ia  3  s a le  b a n k ie t o w e  

S a l e  b r y d ż o w e  

Z a r z g d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

P O Z N A N

H O T E L  B R I T A N I  A
P O Z N A Ń ,  ul. M a rsy. J. P iłsu d sk ie go  2  

te l.  2 1 - 9 7  i 2 1 - 9 8  

P o le c a  p ie rw szo rzę d n e  pokoje  
po cen a ch  u m i a r k o w a n y c h  

W z o r o w a  c z y s t o ś ć  C e n t r u m  m i a s t a

P O Z N A Ń  
HfcTEL C O N T I N E N T  L

C E N Y  O D  ZŁ . 5 -  

W S Z E L K I  K O M F O R T

W A R S Z A W A

H O T E L  B R Ü H L
W A R S Z A W A ,  U L  F R E D R Y  12  

Tel. C e n tra la  5 4 8 - 0

U Z N A N Y
O G Ó L N IE

nie „naj­

w ię kszy” 

a le  .n a j­

m ilszy”

Hotel E U R O P E J S K I
S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A

250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 aparta­
mentów. Zimna i gorąca woda bież. 
i t e l e f o n  w każdym p o k o j u  

C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę
R esiau iacja , kaw iarnia, 
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ł a s n y m  z a r z q d e m

H O T E L

P O L O N IA  P A Ł A C E
W A R S Z A W A
=  naw pro st D w o rc a  G łó w n e g o  =  

Komfortowe pokoje z bieżą­
cą wodą zimną i gorącą 
oraz telefonami od 7 Zł. 

Restauracja — Kawiarnie — Garaże

RESTAURACJA — WINIARNIA

roP O D  B U K IE T E M “
C E N T R A L A  : M a rsza łk o w sk a  114

r ó g  Z ło te |

F IL J A  I —  M a r s z a ł k o w s k a  9 0  
F IL J A  II  —  N o w y - S w i a t  5

W arszawa, ul. żóraw ia 9, tel. 7.03-84. P. K. O. 9389. K artoteka poczt. Nr. 204, W arszawa. ' J S ü t “ n o m


